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Dwa trupy· i.dwie osoby ranne w.·Pab·an.icach 
fłornon 'ti~ploDJsfli ~ . · ~~Dlstv •o rflsR1isj~ •ostr~~lil sDJq 

€iof fl( i . ii~ifl" •ranił 8DJJJ€łi flu•vnó~ 
Oddział policji. stoczył walkę ze zbrodniarzem. -Trup mordercy 

znaleziony został na strychu domu 
Łódź, 11 czerwca. towski miał się odezwać do ciotk; i do Niezależnie od tego, w iakich oko- I chw1li 01gień z olkna Ciepłowiskiego u-

Urząd śledczy w Łodzi zaalarmo- swych kuzynostwa Zawadzkich: licznościach Ciepłowski zetknał się z l stał. Atakujący posterunkowi posunęli 
wany został w dniu wczorajszym w ~- Dam wam eksmisje ate z rewol· Zawadzkimi, t. j. czy ich szu~ał, czy się o kHka kroków naiprzód. Jednak w 
godzinach popotudniowvch meldun- 1 werem w ręku. te·ż spotkał ich na schodach. dość, ie następne~ już chw1li znów poczęły padać 
kiem o potwornem morderstwie, jakie J oszalały wręcz morderca dał cztery j sitr.zały od 1Sitroiny domu -:-- tym r~zem. z 
d k o t ł p bjanicach Wie Trup •. dwo1·1 rannych strzały d-0 Zawadzkiego i dwa do jego okien na sfrychu. To C1epłowsk1 prze· 
ś~i, onj~~e zd~t:r~y ~o ~as w pie~wszei' żony. Zawadzki trafiony został w gło- 11iósł na pozycję bardziej bezpieczną, t. 
chwili, glo.sil.Y 0 for1!1al;"ei bitwie, jaką! Ciepłowski sądził, że jednak do wy- wę i w ramię i runął bez przytomno- j .. na skych. W tym tedy k!e·r.~ku wy· 
stoc~yła pobcJa ~a~J~mcka z ~order· . konania wyroku jego ciotka nie dopu- ści, jego żona zaś wybiegła i wzywała mier.~ona. z.c;stała sa·lwa karaibmowa z 
cą 1 o czterech sm1erteJnych ofiarach, : ści. Przerachował się jednak. w wal- ciągle nieludzkim wręcz s?łosem porno· brom P?hcJl. • . 
· ki · dł d k I · b d i · cy Ze .strony władz padło JUZ Około 60 
la e pa .~ po u a~1. ~ ro n arza. ce o swój grosz wdowi, o swe i tak b. · . , . . strzałów. Ciepłow.ski dał cona~mniei 30 
Delegowahsmy na m1e1sce naszego nikłe środki egzystencji. Cieołowska · Odgłos~ strzatow 1 str~,szne krzyki strzałów. Wr-eszcie, aiby pofożyć kres 
specjalnego .wysłannika. w którego re- l skierowała jednak sprawe do komorni- zaalarmo\\ a!y prz~chodn10w. Przed tej i!S'tnej kanonadzie i nie wystawiać na 
lacji p:zebieg isto.tnie nienotowanego. ka. ::J~mem z_ebrała . się ~ro~adka ba- szwank życia posterunkowych, kierują· 
~ .kromkach ~ryminalnych. wvpadku: Wczoraj w godzi~ach -pooułudnio- w1ących się na ulicy dz1ec1. cy a:kcją komisarz wydał dyspozycję 
~ak1 rozegr~t się w PabJanicach. brzmi wych, gdy młoda C1eolowska wyru- rzucenia na strych granatów łzawią-
Jak następu.Je: . . . szyła z Pabjanic: wraz z dzieckiem na Mordarca Ukrył g(c. cych. 

Przy, ulicy ŁąkoweJ 29 w. Pab1ani- 1 odpust do Łagiewnik, korzystajac z sa-1 l'I li '- To · po•sunięcie po11ioji wywarło nale-
cach, w domu własny .. m .. zam1es.zk1\".a-1 motności, Ciepłowski wybrał się do Ciepłowski zdaw. ał sobie sprawę, że żyty skutek Głowa Cieipłowskiego uka 
la od szeregu lat 63-letn.a Maria C1~- ciotki, by ostatecznie załatwić sprawę 

1 
jest w syłuaoji be.z wyjścia, Po. chwili zała się w 01ki~nku strychu, by po chwi-

płowska. V'( tym samym domu ~d kil- ekstttlsJI. głowa mordercy ukazała sł~ w o-knie li zniknąć. 
~u lat od~a1mow.at począt_kowo Jedno- Jaki byt przebieg rozmo . v pomię- jego mieszkania. Wygrażając dalej re• Strzały z góry przestały padać. 
1zbo\".e mieszkanie 32-leti:ii tkacz, ta- dzy ciotką a bratankiem - te11:0 ocz}'·- wolwerem krzyiknął drJ dzieci, h'y ude„ • ń b d • 
~rudn1ony w zakła.dach firmv Krusche wista nikt nie zdoła 1,lStalić. Faktem kały czemprę:lzej, bo każdego trupem m11r11 . z ro rnarza 
1 E1:d~r; R?man ~.1eptowski. bratanek jesf j"edynie, ie nagle mieszkańcy do-, położy, kto się zbliży do drzwi jego do. z zachowaniem wszelkich środikow 
własc1c1elk1 posesn. mu przy ul. Łąkowej usłyszeli gwał· mu. 

ostrożności, policjanci wkro.czyli na gó-

Ek 
. . łowny krzyk, dobiegający ich 7. mies.z- Dzieci ro2lpierzchły się w naijwyż- rę. Ciepł<>wski leżał martwy. Padł Od sm1s1a ka!lia ~arii. Ci~p.tow.skiej i w nas~ęp- ·1 szem pTZerażeniu. kuli z broni palnej. Czy 6am sobie ode-

. . . . nei chwili UJrzeh Ją biegnącą w pamcz- Nadbiegły na mie~sce istra1Sznych brał życie, czy też trafiła go kula z ka· 
Cieptowsk1 od. paru lat me ptac1t

1

. nym Ję~u ~rzez _ulicę przed dom!"m.
1 
zajść wraz z tłumem przechodniów nai· rabinu policyjnego _ to wykaże oibduk

komornego. Momtowany przez swą Po chw1Ji padło kdka strzałów. Row-
1 

bliżej pełniący służbę posterunikowy - cja z:włok. 
ciotkę, której jedynem źródłem utrzy- nocześnie na uJicy ukazał sie Cieptow- w jednej chwiH zorientował się w powa •.• 
mania byla nieruchomość. Cieolowsk. i·. ski. Morderca bez przerwv strzelał I dze i grozie syituacji, zaalarmował IS'We Podczas gdy część oddziału zajęta 
w.yraźnie oświadczał. że nie poczuwa' za biegnącą Cieptowska. Po chwili władze przełożone. Po upływie dalszych była osaczeniem domu, kilku posterun„ 
się do obowiązku płacenia komornego kobieta padła na ulice. . kilku minut nadszedł iuż meldiune'k o kąwych zaibezpieczyło obojga Zawadz· 
swej tak bliskiej krewnej. Cieołowska W tern miejscu rzecz nie zostala niesłychanej masakrze · w Pabjanicach kich i zaijęło się oddaniem i.eh w ręce 
możeby pogodziła się z tvm stanem jeszcze całkowicie wyjaśniona. We- do urzędu śledczego w Lodzi. wezwanego w międzyczasie lekarza. 
rieczy. gdyby nie jej córka - Marja dług jednych przypuszczeń. Ciepłow- Pod dom przy ul. Ł'ąkowej przybył Cięźko ranny Zawadziki umieszczony 
Zawadzka, która wraz z meżem uwa-1 ski - cofając się po dokonanei zbrod- wtkrótce sHny oddział poli.cjantów w heł został w s711>ita.lu miejskim w Pahjarii
żafa, że Ciepłowski jest w stanie pła· r ni na Cieptowskiej, natknął sie na scho mach stalowych. Ciepłow&ki pr~yjął po nicach. Je.go żona - fanna lżed dwoma 
cić komorne i że krzywdzi wdowę, nie! dach na swą kuzynkę i na jej meża Za- sterunikowych gwałtownym ogntem ze strzałami w nogę ulokowana zo.sta1ła w 
opłacając cn;ynszu. Na tern tle co kil·. wadzkiego. Według innej wersji 'Cie- swego rewolw?ru. ~orderca strzelał z 1 mieszikan.iu. 
ka miesięcy dochodziło miedzv Cieo- 1 płowski wbiegł do mieszkania Zawadz- okna swego m1eszkama. Pomoc lekarska o·kazana Ciepłow-
łowskim a Zawadzkimi do utarczek l kich - dość, że po chwilowe i przer- '?kiei była już z;byteczna. Staruszka nie 
słownych, a nawet do ostrzeJszych a- wie w strzałach, daty sie znów słyszeć Obłożony pr.ZBZ POfiC_jo zyła. Leka·rz ustailił w iei ciele sześć 
wantur. Właścicielka domu - nie ba- detonacje i feszcze rozpaczliwsze wo· '- 't ~a~ od kul rewolwerowych, z tych dwie 
c~ąc na to, że Cieptowski bvf faktycz- łania o pomoc. To wołała ~arja Za~ Władze oisaczyły cały dąm, wzywa- smie~te;1ne. . . . . . . 
nie lokatorem bezpłatnym. ulegając je- wadz!ca, która, brocząc obficie krwią, jąc do ewaikuaoji wsz-yistkich jego miesz· ~iała Cie(Płowsk1e1 1. C1e.pł~wsik1ego 
go namowom i prośbom, powiększyła wzywała pomocy: kańców. Rozpoc~ęło się reg~ame o· złoiz.on~ zostały w kostn~cy szip1Jtala w 
mu lokal i oddała mieszkanie na pier- - Ratunku, zabił mi meia„ strzeliwa.nie mieszikrunia mordercy. Po . Paihkrunic~c?. L •• i Ł d . . 
wszem piętrze. już wraz 7. kuchnią. . a mieis:e prZY'Dv1~ z o z1 kom~-
Ciepłowski miał jakoby przyrzec, że 51J.~ 

1 
sądów?·sledcza, ktora dokonała w1-

gd~1 dostanie kuchnię - bedzie placił DnlWl!llndn~ ~b[J. o nr1n[·1w tnrorJ'f Om w n 'łr1·' Z

1
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l~~~~~:~.-~~fe.r~~i~~it_'stę~m~f~~y P.u:~~.~ Uli ~u q ua .~ p li Iii a au. 1,~p~ztezj:c1za~e!~m!t1.a:S1itt'oo.~~:~E:c~°:'EiI!i:n1 
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rzecz~niao~1ehpto.~":'sk1e.11:do. Prf eścć1wn1.e ' . . sserofio '•toso111ona Gdy młoda Cie;płow;ska powróciła z 
racze]. c WJ 1. g Y ~ar o .zaJ- . , . . . odpustu w Łaigiewnlikaich - zastała 'uż 
mowanego lokalu przez C1epfowsk1ego W1eden, 11 czerwca. I grody za domes1ema, mogące dopro- tyLko """"'te mi'es-Laru'e · do · d · ł J • . f . • O d . . 12 . l d 'ć d k . b d . W . !ł'""" Z<K , • 1 w:ie z1a a się 
p.ow1ększy a się,. s~rawy zaostrzYtY . ~o zinie -eJ w nocy og oszo:i::i w~ Zł o w~ rycia z. ro m. _ i naJ- 0 ipoitwomyim czyinie i strasznej śmierci 
się do tego„stopnia, ze ~ieolo~s.ka P?- Komum.k~t urzędowy o uchwałach ra- bhzszym czasie ukaże się rozporządze- swego męża. Nieszcz.ęśliw.a kobieta 
czę la grozie bratankowi eksm1s1ą: Nie , dy mm1strów, zapowiadający bez- nie, zapewniające ~zybki i .surowy wy- zemdJa'ła„. (gr.) 
mogta się jednak zdecvdować na ten względną akcję przeciwko terorystom. mi~r sprawiedliwości. K.ara śmierci b~- •••••liillil•••••••-
ostateczny krok. Nie miała serca po- Komunikat stwierdza, że akcja tero- dzie stosowana z bezwzgJednością. . 
zbawić dachu nad głową wprawdzie rystyczna kierowana ·jest jednolicie Rzą~ przekon.any Je.~t, że ludność 1Krół Iraku przybywa 
wysoce niesumiennego człowieka, ja- przeż centralę, znajdującą sie w Niem- zrozum1 powag~ sytuacJI oraz szkodę, d W · 
kim byt Ciepłowski, jednak swego nai- Czech. jaką zamachy wyrządzają życiu gospo-, o arszawy 
bliższego krewniaka. Rząd austrjacki Postanowił utwo- d~rc~emu A_ustrii i poprze w ca.tej peł- Warszawa, 11 czerwca. 

Jednak pod wpływem namów ze rzyć w każdej gminie ochotniczą straż n1 działalnosć władz sądowych 1 władz Król Iraku, Ali, odbvwa obecnie 
strony osób trzecich Cieolowska wy- mieszkańców, której zadaniem będzie bezpieczeństwa. podróż po Europie. Wtadca egzotycz-
stąpila przed paru tygodniami 7, sora- zwalczanie terorystów i współdziała- „\Yspóldziatanie ludności . koń- nego państwa zwiedził już Paryż i 
wą o eksmisję przeciwko swemu bra- nia z władzami. czą się wywody komunikatu - -jest Londyn, gdzie był bardzo gościnnie 
tankowi. Rozprawa odbyła sie w u- Członkom straży będą przvstu;iwa konieczne, .. abu cudzoziemcy, zwiedza~ witany. Po zwiedzeniu Brukseli i Ber-
biegły piątek i sąd eksmisję zasądził. ły te same prawa, co służbie 'bezpie- jący Austrię czuli się bezpiecznie". · lina, wtadca Iraku zapowiedział zloże-

Bezpośrednio po roz.prawie Ciep- czeństwa. Rząd wyznacza równie·i, na- nei · .wiz.y.ty-w Warszawie. 



S\ Hl34 

Pamietnik ostatniego cara Wszechrosji WOLN~;~y:~na 
Gdy decydowały się losy Rost·i, Mikołaj II sp~dzał beztrosko czas w zaraniu auela . 

ł I d 'V J., B. I s. w Locki. Trudno ml wytło· na on e ro ziny. - Dro ne sprawy codziennego życia maczyd to Pallskleł narzeczone), skoro ale 
8bSOrbOW fy h. ba d fej iż chciała, czy nie starała się zroiumleć Paaa. 

8 g" r z ' R Przeoleł to nie niechęć widywania się, ale nal• 
don1·osłe wydarzenia w kr ·u • na frone1·e prawdopodobnie! załęcla, bądt to zawodowe, 8] ł · batdt to Inne, nlet11nl1I powatne zableralą Panu 

.(x) W Paryżu pewna ft'rma "'"da- t O i resztę wolnych dni w tygodniu. Widywanie się •• .., Yle czasu, że wieczorną herbatę pili· 1„ Wczoraj długo czekaliśmy na r szę trzy razy tygodniowo, na tyle czasu bowiem 
\\ mcza wydala przed kilku dniami śmy dopiero o KOdzinJe pół do pierw- zanim wreszcie przyszedł. ZostaUśmy mote sobie Pan pozwolić to nie lest tak 

pamiętnik cesarza Mikołaia fi. szej.„" razem i gawędząc do póina w nocy„.'' mało. Na wytłomaczenle pat11klel kapryśn•I 
Orygina!ny ten pamiętnik. pisany W kilka tygodni później, gdy woj- Rok 1917. Europa• skąpana iest we nieco z usposobienia narzeczone!, chcę doda~. 

w!asnoręc~n1e przez cesarza, liczy 52 ska rosyjskie poniosły klęskę pod Ta- krwi. Ze wszystkich krańców obszer- te widocznie bardzo Pana kocha I dlatego 
zeszyty. Numery te rzucają charakte- nenbergiem, cesarz nie znalazł nic go- nego państwa wysuwa się groźna pięść wcląt chciałaby być z Panem razem. Życie 

. rys tyczne. ś~viatlo na ?.sobę nstatniego dniejszego do .uwiecznienia w swym pod :idresem cesarza. On sam musiał droga mola nleznaloma dzieweczko - to nie 
Przedstaw1c1ela dynastJ1 Romanowych, pamiętniku, jak tylko następujące zda- poclpisać abdykację I zrzec sle tronu. piękna halka ani sen o mlłośc1. życie - to 
k;óry nie posiadał absolutni~ żadnych rzenia: Czy wypadki te wytraciły cesarza clętka walka o byt, o mlelsce w społeczenstw11. 
k walifika,cyj do rządzeąia najwjęk-1 „Popołudniu poszliśmy z Alicją, Ol· ze zwykłej apatji? Czy podziałały na o dotn:ymanle kroku w szeregu ludzi Idących 
szem pans!wem .w Europie. gą i EIIą do miasta. Udaliśmy sie na ma jego dusze, na świadomość tes;w. co się z postępem. Powinna to być dla · Pani dut1' 

l'.mysł J,ego ~1e był w stanic uświa- · łą przejażdżkę łódką. Allcia oowrócl· dokoła niego dzieje? Na pytania te pociechą I dumą, te narzeczony Pani poświęca 
d?n_11ć S?b1e skomplikowanych zaga~- ła o godzinle szósteJ do domu. a Elła znajdujemy nader wymowna odpo- przylemnołd (napewno wolałby z Panią •PC· 
niei~, związanych z po!~tyką za granicz jeszcze przed obfodem wyjechała do wiedź w dalszym ciągu pamiętnika: dzać pozostałe ·wieczory) na rzecz twardel 
n. ~ t wewnę~rzną , ogra~1czaiąc się jedy Moskwy. Otrzymałem nieprzyJemną „Spałem dzlslaf dłu20 i mocno. Obu· pracy I obowiązków. Takim właśnie, lak Pani 
Ili~~ do z~mteresowan, dotycżących wiadomość, źe wojska nasze uległy dzlfem się dopiero za Diwińskiem. Jest narzeczony powinien być katdy człowiek. Dziel 
spi a. w. rodzinych. przeważającym sitom niemców i nasza bardzo chłodno, mimo, że słońce tak ny, pracowity I nadewszystko obowiązkowy • 
. Pa.J datą 10 lipca 1914 roku. w cza- 13 i 15 armia uległy rozbiciu. Znisz- jasno świecL Rozmawiałem 7. m~!ą Niech się Pani żatem na niego nie gniewa l nie 

sic . gdy w całej Europie roz?:rvwałv się czone zostały wszystkie cieżkie dzla- świtą 0 wypadkach wczoraiszeao dnia, utrudnia mu życia. 
wydarzenia historycznej donio:::tości. ta, a generał Samsonow i wielu innych a późniei przez dłuższy czas czytałem „ZŁAMANA w ZARANIU ŻYCIA" w Oorz• 
S~sarz -napisał W swym pamietmku: · zna)azfo śmierć .•• " Juliusza Cezara, 0 ttodzlenie 8 m. 20 kowlcach. Droga Pani, Jest Pani leszcze zbyt 

„Byliśmy z ~licją (ce.sarzową) w Wiele innych wyjątków z pamiętni- odjechaliśmy do MochyJowa.„" młoda, ateby nie otrząsnąć się p0 pewnym 
kJas:t.torze. Poszlismy z dziećmi na spa ka czyni na czytelniku niezwvkłe wra- Nikt z tych spokojnych zapisków czasie z przykrych wratet\ Jel nleszczęśllweao 
ce_r. qdy Pó":róci.liśmy ze sPaceru, do- żenie. W czasie, gdy Ros.ia wstrząsa- nie byłby wywnioskował. że cesarz inałteństwa • Pyta mnie Pani o zdanie do PG" 
w1ed;iałem się: ze Niemcy w;rpowie: I na była podziemną robDtą orzygoto- odbywał wówczas swą ostatrtia podróż czać? Osobiście Jublę sytuacłe tasne I posu• 
d7ieh . nai_n WOJU~. OJga Di1?1it1'lewna 1 · wywanej rewolucji, gdv zapach krwi i do tetniei rezydencU, . gdzie oc7,ekiwata I nłęcla radykalne. Skoro nie kocha Pani lu! 
Jean iedh z nami razem obiad. Pned li dymu pożarów czuto się już w powie- go w najwyższem napięciu cała rodzi- !lwego męża, mąt Pani równie! nlady nie kG• 
wieczorem przyszedł angielski poseł trzu. cesarz spokojnie odnnt::i·\vvwat w na. Pocis,g dworski jechał iuż wów-1 chał, gdyt, lak okazało się poślubił Panią wy• 

.Buchanąn z depeszą od Jerze20 (króli pamiętniku: czas PO kraju, ogarniętym pożoKą re· łącznie dla Jeł pieniędzy, lekcewałąc I ponl· 
angielski). „Wczorał mieliśmy dłużj;,za rozmo· wolucii. taląc pótnlel, zarówno on, Jak I 1•10 rodzina 

Odpowiedi na depesze zajęła nam wę z Oriszą (RaSputine~)". ;!bo: - to niema nadziel, ateby te stosunki uleaty 
zmianie, tembardzlel, te mąt Pani !est od Nlel 

Walka z ograniczeniem przyrostu ludności::~:;:.~.=:~:!:~!:~::.;:-::: 
W J święcenie, równie! nie macie I zatem p0śwlę• ·we 1oszech, Niemczech ł na W egrzech. - Premje dla no wożeń- cenie reszty swosego długiego 1eszcze tyct• 

ców_-Symboliczny dzwon skazane" J na zaaładę gminy WAgłerskłej tylko spowodu popełtilenla błędu - niema oa.1' 
tit Y mnleJszego celu. O 1wól byt materialny ole 

(x) Groźiba przeludnienia i wzirasiłają- ~zmalała d.o jednej piątej liczby p0przed~ kościele protest<>„nokim. Ma to być grot potrzebule się Pani troszczyć, m11ł równie! ma 
~ ce z r~ku 1,1~ r?1~ bezrobo.cie .~owop,ę~ą n!P J~MłRłłRi Jw!JJC?śc.i.. „ „ . , , ne.m memento. dla. tych w&1z~ldch, kite>- ~:wQJą,_ nle)V,lęłlw )19~9rytyre„,..ta~t te I o lelj' 
•Y ~tc2~ie·.lpr~et eu~en1.~t6W'~f~patljł : Oto:! -studenci budapeszteńscy, z o~-· rzy ogranicz~fą przy·~ost rodZlllly. DzwOD byt t los mote być 1ianl zupełnie spok,oJn~. 
za wiptowad~emem o~ramczenia hczby l~m wyższych zakładów naukowych, ten przypOJn.t.na bc>więm smutny lot gmi .W wieku Pani, gd~ łlczy się zaledwie 25 l!t 
~odzeń pr~ez.-0d1.~owiednie---u&w~e~ r~'Wm we W~pl'l?b:ei or~!infticjt, W-y' ny Hidas, która wYDlarła wsltu(ek ogra- molna zacitt~ ·tyc\~1>d J}oct4łlcll, przekreAllwsty 
me lud.nośc1. najęli auto cięża·rowe, udali się niem do niczania przyrostu ludnOści. l zapomlnawszy o dawnych błędach, pepełnlo• 

Pro!Paganda ta wydała owoce i dziś, gm.iny Hidas i zakupili dzw<>n z dzwon- Oczywiście cała ta ceremonia miała nych wyłącznie wskutek nledo•wladczenla mlo• 
jaik to ~nika ze statystyk różnych l_cra nicy tan1tejszego kości<>ła protestanc· maczenie wytącz,nie demonstracyjne, a dego wleku I szczerego, gorącego.uczucia. 
j~w liczba urodz~ń w sitosunku do laf 1;1" kiego. dzwon jes.t symbolem ·zagłady, która cze Pyta Pani co robić? Czy postawić l~sno 
bie.głych . znaczn1e z.n~alała .. Sz.czególn~e Dzwon ten uroczyście przywieziony ka ludność ogranicza.jącą swój przyr06t sytuaclę I rozeJść się z mętem, czy P~za Jego 
zmalała hczba urodzen w większych mia został do Budapesztu i umieszczony w nasturaLnv. . plecami szukać prtyJatnl gdzlelndzlel. Tego 
stach i ośrodkach kulturalnych, które niech Pani nie czyni. Niech się Pani dobrowot-
hołdują sys~emOwi jedneJ!o dziecka, al- !!llillllillłllllllllll!!llllilllllltllllllllllllll!lllllliiliililllllllll!IJ!lll!lllllllllilllllllllllłlllllllllillllllllllllllllli!lllll!lllllllillllllllllllllllll:l! 111iiliilllllii1Hll nie nie pakule w brudy I zakłamanie, w stek 
bo też rOd.ztn bezdzietnych. plotek I obmów, które do reszty potrafią o• 

·cze::u::r:y ~:!tziafM~fi~r~~~: Rekawiczki i bielizna nasycóne arszenikiem. ::r:z~:r::i::e~cl~~~!1:aa1! :~~:t~l:~::; !;:~ 
ry wyznacza nawet sipecjaLne premje dia • kól l większe zadowolenie moralne. Niech Pani 
oowożeńców, gło1s.ząc jednocześnie, że Trucizn~ - najpopułarnie.iszem narzędziem zbrodni postąpi uczciwie. co się tyczy kwestii Wa· 
Włochom potrzebne iest zdrowe młode w epoce średniowiecza szego rozelścta się - to musi 1tę Pani p0ra· 
po1ko1lenie. 1 ' ""I : W , d . . . . 

1 

h od . k C I ł t dzid adwokata-speclatlsty. Mam Jednak wra• 
Hitler skolei pirzeiął to hasło i dizii§ wy sre nt0wi,eczu - okre~ie naJw,lę~ wan~c W P . arun u. e· o~a a w em tenle, te zdecydowana niechęć męta Pani od· 

·daije już ono swo1e owo<:e. W Niemcze<:h szego b~rbarzynstwa - naJ.strasznieJ· rodzin": Borgiów~ która. oharowywab nośnie wspólnego potomstwa b,dzle w danym 
fdzie „Eiiniki'llldehysitem" był nieledwie sz.ą brort1ą~ za pomocą któreJ usuwano przyjac10lom swoim rękawłctkl lub te~ wypadku wystarczalącym powodem. 
zasada. dzi.siai co dru!la kobieta spotka wielu ludZ'i, była trucizna. I bieliznę nasyconą ~rs~eniklem. Skutki W LIDZIE P 61 P 1 · • • • · bł . nie dawały na siebie długo czekać, KRESOWIANKA · rze e an na ua ultcy zna1du1e s~ę w stante ogOs W owych to czasach znaJomość ró- ,· h l' ł· swofą Pracę adresuląc Jak nutępuJe: Do re· 
ławi<>nym. Sko1lei za.rzucaią metod~ og- inych trucizn była o wiele większa niż 1 P? lparu dm~c. stra~z IW) prez1,k~!1?~·e dakcll tygod~lka co Tydzień Powieść", Lódt, 
ranlczania '.P'rzyrostu ludnofoi .i ialine pań- obecnie. Najchętniej jednak stosowano! ma ~wą mdISJędj· za ruwj ~ ąc ca 1 1 Piotrkowska 49 " 
6'twa, które nie chcą :po.zostawać w tyle arszenik. Była to trucizna, którą katdy organizm z ra iwym a em. · 
i dać się ubiec _ sąsiadom. , człowiek miał u siebie w domu. 

, qet~>tnio ka~a1!-:ję przeciwtlc.o u~wia- W wielu wypa<likach tajemniczych ś ód d •k• h 
dom1en~u l!Udności 1. oj!~a~ic~enm hoziby zbrodni na dworach księżęcych we Wło na n1·eznane1· \VYSP'te \V r Zł IC urodiżen wszc.zeto ro~'IHez 1 na Wę-1 szech byl używany ars en~k 
grzech. Propagatorami przyrostu Ludno- . . Z : . 
§ci· są · studenci budapeszteńscy, którzy Takie zbr~dme uchodziły . zazwy- Tajemniczy meldunek w butelce od zaginionych 

- osłai.tnio poisu:nęli s.ię do oryigma:tnego po czaj w średmowdeczu. bez.karn1~, gdyż bohaterów przestworzy 
myisłu. · · trudno ?Y~O udowodmć, ze i;ni.ało się 
· ·Gmin.a Hidais na Wę~rzech, była g1mi do czymem~ z. otruciem.. Istniał zresz· {x) Z Walencji donasza: Przv brze- Ostatnim etapem ich lotu bvł Me· 

·ną wkłoczitl.łe wyjątkowo uświadomiioną. tą barbarzynsk1 pogląd, ze trucizna Jest gu mi~jsc?'?"oścl Al.menara w Kata~onji ksyk, gdzie Ich wtdzłarto. Po Przelocie 
Od neregu jl\l.Ż lat wszyscy mies·zikańcy nadprzyrodzonego pochodzenia i działa hiszpansk1e1 znaleziono w tych dniach nikt nie widział więcej ant l\amolotu 
t~ gminy hołdowaili zasaclzie jednego tu palec Boży. ~zecz prosta więc, że butelkę, zawierającą meldunek żeglar· ani lotników. Po bezskutecznvch poszu 
dziecka, nadwyżej zaś d'WUch. W re.z.ulta utru~niało to ~ niesłychany sposób wyj ski. Jak wiadomo, poczta butelkowa u- kiwaniach uznano ich wreszcie za za
cie po szere,gu lat ludtność w gmlnie łej krycie zbrodmarzy. . żywana jest oddawna orzez tych ginlonych, sądząc, te zazdrosny A tlan-

Jak bardzo ówczieśni władcy oba-I wszystkich, którzy pozbawieni są in- tyk pochłonął jeszcze dwuch lotników, 
wiali się że zostaną niespod?-ianie otruci 1 neJ możności skomunikowania się z tu- którzy zlekceważyli sobie groźny je
świadczy zwyczaj podawania każdej po 

1 
dźmi. flaszka zawierafa kartec7,kę na- go fal. 

trawy, którą miał spożyć król Jednemu stępującej treści: Poczta butelkowa, która obecnie 
·ze służących. Oczywiście tylko bardzo l ,ZnaJduJemy się na nieznane! wys· znaleziono przy brzegach ttiszpanjl, 
silne trucizny, działające natychmi'ast, 1· ple' zamłeszkałeł przez dzikich. Barbe- świadczyłaby o tern, że lotnicv żyją i 
można było w ten sposób ustalić. ra~ i Collar•·. . znaJduJą się na którejś 7, wvso oceanu 

Widmo śmierci groziło nieustannie I Karteczka ta wzbudziła w ttiszpanji Atlantyckiego. Sędzia ~ledczv. które
wszystkim panującym w Europie. Król wielką . sensację, albowiem Balberan i mu polecono wszcząć dnchodzenie i 
francus.ld Henryk IV, gdy przyjeżdżał Collar, dwaj najlenci totnicv. hiszpań- zbadać autcntycrność kartki. z nomocą 
do Lauvreau Jadał tylko jaJ, które sam scy udali się w ubiegłym roku na po- instytutu geograficznego. wyraża sie z 
sobie przyrządzał oraz pil wodę. czer- konanie Atlantyku. Zdotali oni przeJe- powątpiewaniem o autentvczno~cj nrze 
pana własnoręcznie z Sekwany. ( cieć z ttiszpanji do Meksyku. stąd za~ słanej kartki. twierdząc, że m::i się ru 
. Bywały dość często wypadki otruć udali się da lei, poczem zaginął PO nich {najprawdopodobniej do czynienia z gtu 
za pomocą różnych dwbia~gów ofiaro- wszelki ślat!. pim i niesmacznym. i::irtlłlT" 
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TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18): - Dziś 

Protesty, kwestjonujące ważność wyborów, będą rozpatrzone nt~~]ł:tN1K!EE:~a~~~)l~::e~~~i~. 0 
godz. 

przez p. Wojewoda, który wyda ostateczną decyzję zv'liziIE~T;,d~A~foR~ł:!k!A~.l.!. Maja 
2
': -„ z T!lrkowem i D. B.!umefcld. 

Łódź, 11 czerwca. wa ta me prędko zostanie rozstrzygniG-
1 

jak we wrześniu· Prace komisji d'J zba- TEATR ROZJ\\AITOśCJ 1c"~i"1n,:ina 211 Dziś, 
Jakie będą losy Rady Miejskiej w ta. A później, na podstawie opinji ko- , dania zarzutów i protestów muszą bo- o ~odz. 9-ej_ więcz. „żółta lata" z Granachem 

todzi ':- . Dziś pyta~ie to budzi powsze- '! misji p. wojewoda wyda decyzję. O ile ' wiem pctrwać conajmnie_j 2 -: 3 młe- w roh głównej. 
chne zaillteresowame. ze względu na pro- stwierdzi, że protesty mają powainc n- . siące. Przesłuchany będzie bowiem sze- K I N A: 

testy wyborcze i zażalenia, które napły-, zasadnienie - unieważni częściowo '" y . reg świadków, skontrolowane wszyst-1 CASINO: - „źle kochana 
nęły w daleko większej ilości aniżeli I bory i poleci przeprowadzić je ponow- 1 kie akty wyborcze, a to wszystko nie GRAND KINO:.- „Droga. do sz~zęba". 
się spodziewano. Wiadomo było po- 1 nie w niektórych okręgac~. Jeśli prze- jest byi:iajmniej r~eczą. ł~t\yą., We wrz~; ~6'~~; = ·:~fe~~ab~ra~~fe~~:zn · 

. wszechnie, iż w myśl ustawy samorzą- ! kona się, że zażalenia maJą uzasadme- śniu więc nastąpi wy1asntente sytuacu. CAPITOL: - .. Człowiek. który ukradł serce". 
dowcj, gdyby protesty nie były wnie-1 nie, nakaże by komisje wyborcze raz Jeśli protesty nie będą uwzględnione -- CZARY: - ,.I.skot'"'. 
sione. nowa Rada Miejska musiałaby jeszcze zajęły się przejrzeniem wszyst- pierwsze posiedzenie Rady Mlelskiej CORSO: - L .,Banda Bobula", l~ „ri:?rdeica". 
się zebrać w ciągu miesiąca od cbwlli • kich kartek. Jeśli natomiast uzna, ie zwołane zostanie w tym wypadlm na PRZĘWI?~Nll::: - „Ce.sarzow~. 1 Ja · , . 
ogłoszenia wyniku wyborów a wjęc I wszystkie protesty i zażalenia ni.! opie· paźdzternik. Jeśli zostaną uwzględnlone I SŁ~~~ó~· apa~~ó~~~nt Zachodu • U. "

6 
tyirotlm 

do dnia 2 lipca. Na tern .pierwszem I rają się na konkretnym materjale - - odbędzie się ~no może dopiero w l ~AKIE"I A: - „Csibi". 
pc,sit~dzeniu dokonanoby wyboru pre- odrzuci je i poleci zwołać pierwsze po· listopadzie i grudniu, po wyborach uzu- sz·1 UKA: - „Królowa szybkości". 
1ydenta i wiceprezydentów, oraz sy-' siedzeni~ rady. pelniającycb. Do tego czasu gospodarką PALACE.: - .P.en,sio?·Hotel". „ 
Hemem proporcjonalnym do ilości zdo- W jednym i drugim wypadku nie na- miejską kierować będzie tymcz.as0wy METRO. - „Ozen .się ze m~~ ' 

- I · · t ADRIA: - „Otefl się ze mną , 
byty::h mandatów powołanoby do ży· leży się spodziewać wobec tego w..:zef,- prze ozony mias a, wyznaczony przez oSWIATOWY: - 1 . .J(abia-ia", u. ,,Noce por-
eia instytucję ławników, którzy w no- niejszego wydania ostatecznej decyzji Urząd Wojewódzki. (i) towe". 

wym samurzą dz1e odgrywać mają tyl-: -~~-~iiiiiiiiiiiiiiiii~iiiiiiiliiiiii~iiiii~iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiil 

~:R~~W~ł1i~::,~:p~;r,~lt;1~r.:~~1 Krwawe zaiścia antyżydowskie w WarszawiB 
borów, ale z wyników ogłoszonych · • · • k• lk h p 1· • ł I 
przez komisje. Niektórzy domagają si~ Jeden zyd zabity' I u rannyc ł. - o ICJa aresz owa a 
sprawdzenia raz Jeszcze głosów, inm 1 "' Ob N d R d k· I 
zaś żądają wręcz unieważnienia wybo· 1 członkow ozu aro owo- a y a nego 
rów w niektórych okręgach i przepro- · . . • . • . • 
wadzenia wyborów uzupełniającvch· Warszawa, 11 czerwca. I wo1skowego na. Powązkach w War-·1 Na widok nad1ezdzaJącego samo· 
Cóż więc obecnie będzie? Jak się ta (B) Dzisiejsza „Gazet:. Polska'' do-

1 
szawie grupa ł1cząca około 30 człon· chodu patrolu poJicyjnego kilku uczest-

sprawa ostatecznie rozstrzygnie? nosi, że wczoraj w pobliżu cmentarza 

1 

ków Obozu Narodowo - radykalnego ników napadu usiłowało zbiec. ZMU· 
,.Express" zasięgnął w tej interesu- · DOKONAŁA NAPADU NA LOKAL SZAJĄC· DO JAZDY SZOFERA. STO-

ją~ei sp~awie informacji u czynnikó~· 1 • BIBLJOTEKI ŻYDOWSKIEJ · I JĄCEJ W POBLIŻU T AKSóWKJ. 

miarCldamych. Oświadczono nam. ze Do wszystkich ' {im Pereca demolując go komp)etnie. I Kiedy szofer odmówił jazdy został 
dzle przejrzenie zażaleń i ptotestów • . • . • W trakcie. napadu us!łował stawić i dotkt1wie PorallJOnY nozami. 
pierwszym etapem pracy obecne! hę· I 1 1 • ' • - • • , 

przez główną komisję wyborczą. w dn. Wobec bliskiego te~1rnw1 c1~gmen1a, ! opór napastnikom 39-letni Haskel Do)- I Ze źródeł policyjnych donoszą, te 
11 bm. wszystkie protesty oraz zaż·ale-1 pal~cą s!ę stała .kwes~ia kupna losu !o· 1 man. Napastnicy poranili Dolmana no- szoter ten był bratem zabitego DoJma-
nia wraz z opin~flmi głównej komisji teru panstwowe1. l~azdy_ ~arem dbaJą· j' żami, który na J zajechał właśnie przed dom, w któ 

oraz całym matenalem wyborczym bę-/· cy o swą przyszłosć, s1>1eszY zaopa- PO PRZEWIEZIENIU DO SZPITALA b t i zkuJ 
dą r-rzekazane urzędowi wojewódzkie- trzyć się w los sfynnei koicl;tury S. rym wraz z ra em zam es e. 
mu. Skolei rozpatrzeniem wszystkich Jatka (Piotr~owska 22). Jak wiadomo, ZM~RL Zarządzona obława policyjna do-
skarg zaJptię się p.- )VOjew~da ,łQ'd'tfd,r j~1ż- w·cłągweniu•" · ł-eł v kfasy przezaa· , Po zdemol&wanltt bibliołekł·:Ji>ęreea ».ro.W-adzlła do ujęcia 11-tu ~Pośró~ '1,f· 
'f\:t6ty ma powołać specjalnct 'komisfo dra .. ciólie s·1r 'db 'SZć7.U~J! 'CÓ\v- i11~Mnuią~e dokonała ta sama grupa napa.du "'tia

1 
jed- pastoików. Zostali oni osadzeni w a-

-1.badanla zarZJitó~!" : )ak .dl I.li.O )~ęd~ję11' ~l;łtll..;Y _,i.ą!r~·~' z.t. -100.000.;• . 50.000.-:-.1 - ną 'I -Piekarń-ży44>wskici:znajdu~ r~Ćh~· vttt · ędu śledczego. "' ' 
pracowała ta kom1sia-trudno ustahć. 20.000.-, 1 t. d. - to tez melada miłe . a I z • 
Ponieważ materjał jest olbrzymi, a : niespodzianki czekają graczy koJektu- ' się w tym samym domu or~z n sze- ••••••••••••••-
p_rzed wydaniem ostatecznej decyzji mu ry S. Jatka, znanej powszecl:Jnie z wici 1 reg prywatnych mieszkan. KILKA Od • Ć • „ 
st być skrupulatnie sprawdzony - spra I kich wygranych. I OSÓB ZOSTAŁO RANNYCH. raCZ8Die WICZeD 
-„ ·-- wojskowych 

Romantyczne porwanie uczennicy g:J.:f~::g:~::;k~:~Tu!~~·~!~~ 
Zakochany student uwiózł autem do maJ·ątku swoich rodziców storn. w wielu wypadkach rezerwiści 
'16 I t · _ motywuj[\ swe prośby ciężkim stanem 
. - e nią Wandę Laskowską, której rodzice nie pozwalali na WI• materjalnym, twierdząc, ie mog;ą atra-

d e ie się u k 0 h I cić wskutek przerwy przymusowej w 
z . n z . . c a ny m, swych zajęciach prowadzonv warsztat 

Warszawa, 11 czerwca. wsiadła do maszyny 1 au.to szvbko od-l się na to małżeństwo. I pracy. 
Niezwykle były dzieje miłości Je- jechało. Wszelkie poszukiwania były I Sąd, biorąc pod uwagę młody wiek 

1 
Władze wojskowe wydały polece-

rzego Ką.łużewskiego i 1'6-letnie.i Wan- nadaremne. Przypuszczano. że Lasko· Kałużewskiego, !,zlachetne jeg;o inten- nie, aby 'podania tego rodzaju zatatwia 
dy Laskowskiej. Młodzi poznali się na wska została porwana orzez handla-j! cje i niekaralność, skazat ~o na trzv ty no przychylnie, 0 ile rezerwista przed
pewnym wieczorku w stolicy i tak przy rzy żywym towarem. godnie aresztu z zawieszeniem na 3 stawi dowody, że ćwiczenia mogą go 
Podli sobie do gustu. że postanowili się Tymczasem Kałużewski zawiózł i lata. narazić na bezrobocie. 
Pobrać. Spotykali się często. na co je- swą ukochaną do majątku ojca pod Gar! -10:--~-
dnak 'niechętnem okiem spog"!ądali ro- wolinem rzucił mu się do nóg; i pro- • 

dzice panny młodej. Byli oni zdania. że s·r b . o·. . ł I SamobóJstwo bezrobotnego 
córka ich · jest jeszcze zbvt młoda, by s~Ją0 ~;~~:~z~m~tw~~~:~ipr:.;~{0:;~[ . 

zawierać związek małżeński. a ponad- dał jej pokój w swym dworze. i polecił · 
to przypuszcz?li, że · Kałużewski . nie by dalei uczęszczała do miejscowe] 21·łetoi Stanisław Zak powi~sił .się na pasku od spodni 

.fest majętny 1 nie jest odpowiednią. szlłoły. Syn zaś wrócił do Warszawy" w ogólneJ ubikacji 
partją dla ich córki. gdzie nadal studjowat. I Łódź, 11 czerwca., przyczyniło się do ustalenia, że samo-

Gdy młodzi mimo wszystkich za- Dopiero obecnie, po roku. policja (bg) Strasznego odkrycia 'dokonano1 bój.cą byt zaledwie 21 lat . liczący Sta-
kazów spotykali się. w dal.szvm ciągu trafiła na właściwy ślad. Kałużewskie wczoraj wieczorem 1łJ ubikacji przy ul.I nisław Zak. Był on bez pracy i bez 
rodzice Laskowskiej zakazali jej wy- go aresztowano pod zarzutem up ro wa 111 listopada 55· Jeden z lokatorów, , dachu nad głową, nie miał żadnych 
ch(}dzłć z domu w godzinach popołu- dzenia nieletniej. Dziewczyna nie chcia wszedł tam około godz. 8 wieczorem i' krewnych i nie miał ani u kogo spać ani 
dn!owycb . a tylku 1.ino na oensję. fa również wracać do rodziców. dokąd zauważył wiszącego na pasku od spod- czem się pożywić. W ciągu ostatnich 

Pewnego dnia, gdy Laskowska ją jednak sprowadzono pod przymu- ni jakiegoś mężczyznę. Na wszczęty kilku nocy sypiał on w domu noclego
wracafa ze szkoły, podjechało do niej sem. W rezultacie stanął Kałuiewski alarm nadbiegli inni lokatorzy domu, wym przy ulicy Cmentarnej 10. W cią· 
iakieś auto. Przy kierownicv siedział przed sądem. RodY.ice panny młodej nie k!órzy zaalarmowali. pogotowi~ i poli- ~u ~nia włóczył się po mieście, szukając 
Katużewski. Dziewczyna be.z wahania stawiali już większtgo oporu i zgodzili CJę. Tymczasem wisielca odcięto. Jakiejś pracy - ale bezskuteczme. Wre· 

Przybyły lekarz stwierdz]ił .zgon i szcie trapiony nędzą powiesił się. 

Chcesz wyqrac 

ntlllon! 
Kup los w kolekturze 

S. PASSIERWAN 
Piotrkowska tJ' 

polecił przewieść ciało do proseiktorjum Samobójcza śmierć tak młodego mę 
miejskiego. żczyzny z powodu braku pracy wywo• 

Wszczęte przez władze dochqdzenie łała w okolicy niezwykłe poruszenie. 

'OSTATNIA REWELACJA LODZI. I TEATR LETNI w PARKU STASZICA. 
Centralny Związek Artystów, zgotował ło- Dziś, w poniedziałek i we wtorek o godz. 

dzianom milą niespodziankę. Oto dale on maż- 9-el wlecz. bawić bedzle publiczność arcywe· 
ność zapoznania się z egzotyczną fauną bez sola komedia Bałuckiego „Dom otwarty'', Spe· 
wielkich kosztów i niewygód dalekich podróży. cJalne oszalowania chronią publiczność przed 
W nowootwartym cyrku .. Czar" ujrzeć będzie ewentualną niepogodą. Powrót tramwajami za-
można liczną repreze.1tack świata zwierzęce- pewniony. 
go, krajów egzotycznych: zebu, Jak i, lwy nu
bijskie. wielblady, niedźwiedzie polarne i bru
natne etc etc. Dowcipny, zręczny i przedsiębior-

1 czy słoń Baby stoi na czele tłumu świetnie w.:::
tresowanych czworono11:6w. 

\ Otwarcie wielkiego. czteromasztowego cyr. 
ku „C1:-r'• nn:v uł Aandursklego odbędzie się 
jui w dniu Jutrzejszym. 

TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18). 
Dziś, w poniedziałek, o godz. 8.30 ptzedsta· 

wien!e dla zrzeszeń piękne! operetki w 4-::b 
aktach ,,Nltousche" - Hervego, w tetyserJt St. 
Z!ęcl~l<fewlcza, z udziałem całego zespołu I Ot• 
kiestry p()<.l kierunkiem ka1>elmi1trza Lecha 
~ursy, Dekol'lC1~ Biale~kleao. 
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Gdy mieszkanie detektywa 
Przct :·ząsano zgóry na dół. 
Kubuś wybiegł na ulice 
Po Medorze szukać śJadu .. " 

Nagle dostrzegł sprytny Kubuś, 
Wytężając wzrok sokoli. 
Gościa, który coś ukrywał 
I pod deszczem szedł powoli„. 

i Jeao pies 

y~ 

Już po chwili nasz detektyw 
Z owym gościem się uporał. 
Lecz pod paltem - o rozpaczv
l(ukłe znatazł. nie Medora i 

/ff f 
~ .J.. ±:.~~„~-

Zasmucony, zatroskany 
Kroczy Kubuś po u)icy 
(Drugi skrawek wYCinanki 
Dzisiaj wytną Czytelnicy). 

· (Dalszy ciąg jutro) 

Dzisiejszy „E;xpress" przvnosi w 
czwartym obrazku u góry dru2i skolei 
skrawek, który należy wyciąć i zacho 
wać przez siedem dni t. i. do zakoń
czenia obecnej serji filmu .. Kubuś -
detektyw i jego pies Medor". 

kiwaf Kubuś. 
Dla tych, którzy trafnie ułożą wy· 

cinankę i prześlą ją do redakcii „Ex
pressu" w oznaczonym terminie, prze 
znaczamy szereg nagród pienieżnych, 
a mianowicie: 

tów popularnego magazynu oowieścio-1 perty, ofrankowanej 5-S1;roszowym 
wego •• co Tydzień Powieść'". znaczkiem pocztowym i wysłać do re 

O tern w jaki sposób należv prze- • dakcji „Expressu" w Łodzi. Piotrkow-

Po siedmiu dniach z siedmiu wy
cinków Cżytelnicy, bioracv udział w 
konkursie ułożą całość-podobiznę o
soby. której poszukuje i bedzie poszu-

l nagrodę - 20 złotych 
5 nagród po I O zło tv eł! 

I O nagród po 5 złotych 
oraz szereg nagród w postaci komp)e-1 

stać wycinankę, dowiedzą sie CzyteI· 
nicy w dniu zakończenia obecnej se
rii. 

Przypominamy, że wvcfnankę z po 
przedniej serjj możm, nadsvłać 

do dnia 15 czerwca r. b. 
Wyciuankę należy włożvć do ko--I 

ilfl. ~ rl~ µ:...~ 'f Jl U 15!1 ~~~~~ ~ °! ~zczyków" - ~ygł. !<.pt . • '!· Rupniewski. 
&B.,..mi10• T aoanA"~~o· 119.50-20 00. Felje!on p. t. „15-lccie żeligow· 

--'" :?o.00-20.02: ,,Myśli wybrane . 
PONIEDZIALEK, 11 czerwca 1934 r, I 16.Z~17.00. Recital fo rtepi·al[l()wy Jan::t Kafoc- . 2().02-20.50. Słuchowi~,ko: Ogłoszenie warunków 

6.30-ó.35: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- k1egr, I konkursu na .słuchow!eik o dla ,,Teatru "' 
rze". 6,35- 6 40: Muzyka z płyt . 6.4~.55: Gim-

1 
17.Cl0-17.15. Wesoła audycja dla dz.i eoi ze Lw•o- \Vyobraźn ~ „ - pok'.cwne z audycją „Wcze.· 

nastyka 6.55-7.QS: Muzyka z płyt. 7.05-7 10: ! · wa. r:i.j a dziś". 
Dz.jeunik poranny, 7.10-7.20: Muzyka z płyt , 17.15-18.?0. Muzyka lekka. Wy~onawcy · orkie· ; t:0.50-21.00: Dziennik wieczorny 
7 20-7 25: Chwil ka pań domu 7 25-7 35. Ro.z- &tra 1azzowa pod dyr. Zclz.i.9ława Górzyń- 21 OO 21 02 · T . . Gd . T bi . 
· · · · k" g · L d 'k L · ń I · ( 1 ') - · ransm1s1a z ym rą rn l cap-
mailości. 7.35-7.4{) : Odczytanie programu na' 5 ie 0 1 u wi. awi sq .mono ogi · · slrz i{ Mar nark· wo·enne ' · 
dz.ień b ieżący. 7.4-0-11,57: Przerwa. 1 J.57-12.il3: 18.00-18. 15 Pogadanka dla k o.b1et p, t. „Sz.ko· ~ Y Y _ 1 1 • J • 
Sygnał czaw z Warsza He "nał z Krak wa ły go~pp<l ar&twa domowego" - wygł, I. La.s d .02- 22.20. „W 1 0-tą ro<:z:;i 1c ę urodzm S!raus-

. WY 1 • 0 • kow&ki sa" - koncert symfon1Lzny Wykonawcy: 
12.03--12 05: \yiad-0mości meteorolog1czne. 12:0? J8.15-18.4S. Recital śp!iewa<:zy Romana W ragi orkiestra symfoniczna P. R. pod dyr. Tade-
-12. 10~ CO<!ztenny P r z e gl ąd Prasy Polsk1e1. _ (ba.s). ru.za Ma.z.urkiewi c.ea, M;:,rja Y.:rzywiec (sopr.) 
12.!0-P:OO. M.uzyka popµb.rna. 13.00-13.05. 18.45-18.55. Pog.a dankę wygł Bruno Win &. wei. i Zbigni„w Dru w•',ecki (fort.). Transmi.sja 
Dzrnl1thilk poludmowy. 13.05-14.0?. Koncert ze- 18 55-19.00: Re.pertu ar teatrów i ko.muncikaty z Wars.za.wy. Prelekcję przed koncert P. :n 
.sp1~h1 &a!cn?'wego Stefa~a Rach?n1a 14.00-14.0_5 łódzk i e. wy~ł'J6i pro!. Zdzisław J achi.mecki. (Tran.s· 
V.1ad.o~o&c1 a eksporcie polsktim. 14.05-14.l:i. 19.00-19 JO: Rozmaitości. m1s; a z Krakowa). 

Komunibt lzjly fi.<krP~:~t~ w Lo,df· 14.)?-- 19, JCli--19 . 1~2 .Odwe:y.Wmi• pro~~~ na tl11łeń H·j ~2.2ę--22. ~s „o~?.P !sty · pc~młę ~iJ!r:'"- ~rltł· Wu-
• . . · . -'- - sfęjfny ,Y . daw Rogowicz. ' ffel1etbn Merac'lb ). 

16.00-16.20. Koncert chóru m1ędzy'5!Zkolnego pod J,9, 15,-19.40. Aµqycja .żo_łnie rska. 22.3S-23.00. D. c. ~oncertą iymfQ>niczpego z 
dyr, Ii:.dcu~a M~nera. 19.4{J....."P}:SI}. WiłitłbmMc1l ·~'iiłtow1>, " ljl'! • Warszawy. • • 

ska 49. 
Natomiast Czytelnicy z Łodzi, Kra 

kowa, Katowic. Wilna, Poznania, Ody 
ni, Lublina i Kalisza mogą składać wy 
cinankę bezpośrednio w oddziałach na 
szego pisma, przez co zaoszczedzą so
bie kosztu znaczka pocztoweg-o. 

23.~23.05: Wiadomości meteol;'Olog\czne dla 
komunikacji lotniczej i kom<.miiklllt P<>licyjny. 

DZiś SŁUCHAMY. 
t9.()łl. MOSKWA (StalJn) Wieczór operetki. 
1~.oo. LIPSK (Drezno), ,,Kawaler Srebrne! R6· 

ży" - opera Ryszarda Straussa tr, z Upe.ry 
Państwowej). 

20.00. PARYŻ. „Les Brtgands" - operetka J. 
Oifenbacha. 

20.os. WIEDEŃ. „Symłonja Alpejska" - Ryszar· 
da Straussa, 

20.30. STRASBURG. Festival Saint-Saensa. 

(a) Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: 
S-ców Leinwebera. Plac Wolności 2, 
S-ców Hartmana, Młynarska 1, W. Da
nieleckieg-o. piotrkowska 127, A. Perel
mana. Cegielniana 32~ J: 'CYniera. Wól„ 
czańska 37. S-ców Wójcickiego, Napiór
koi.vskiego 21. . · ' 

_. 'li!'.::i!!i!ll lllHil llllll l! l!llllll!ll'lll ll!!H!li!!i!lllll:ll ll l! llllllilllllllllJllHll!!lll!ll!lllllllllllllHll!l!HlllllllJll!l!!ll!IJl!lllllllll!li!l!ii a._ J se.m do lk:yt~cj_i. moje.j realnoś7i. Będzie przemawiają na moją korzyść„. • 
- • • '.'.'.::: :: m1 ?a ~ękę •. 1esh w po-rę, ratu1ąc res.ztę - Zauw~żyła pa.ni saima, :>.~ w nar 

KO [ha i m n Ie Z a W Sz e 
:.:: goitowk1, zniknę z Sochowa... Uczyniła- lepszym razie otrzymać może k~lka mte = :· fi'.~ ~~ bym to i tak. Nieszczęśliwy wypadek · s·ięcy więzienia... Lecz n.a to nie może 

::-;.;:: · . ~ ~ l dzi~ie.jszy, przysipieszył tylko mo.ją de- już poz;-ro.I~ć mó! h~or.. Taka .ko:bic::ta 
::::.:: Sensacyjna powieśf współczesna. ····················· Napisał Andrzej Zańskl.· =.:.== • cyzJę. · Jaik p-a~l'l, me moze s1edz1eć w w1ęz1·emu . 
..._ 'l''1·:i1pl!'J"li' ·1·"1·1· 11 •;:·

1"i'l!i': t' 11''11·:!• i•; • 72 1111!! . , • 1. I' Ili' ll lJl lllllllllllllllll 1ill11'llllllllll mllrł Ryszard odz)'ISlkał zimną krew. Słowa Celina uśmiechnęła się: 
~ "" :!1:::i,i,i:.11 .• 111 ::, :::::,\!.i.li .1 •.. :i ,::ili!:·I~ 1' U . m ·,i,;: i.d,-l oill.:1 .„!!,. · .. 11 . ii, _... ~ompson-0wei i. i.ei zamiary wydały ~u - D~kl~muj~ 'P~n! Je~ifem s~~01fn.a, 

snn:SZCZENIE POCZĄTKU P_OWIESCI. go ojcu? Otóż teraz powiem szczerze: 1 s!ę c.oraz bardz1~1 realne. Rozrpoczął więc bez przYJac1ół, me hc.ząc się z opm~ą. --
Młodv haron Rvszard Gintołd ożenił się kochałam go bardzo gorąco, acz,kolwiek j trzezwo: . . I. cóż z t~,g~, gdybym nawet posiedzia~a 

wbrew woli ojca z panna od krawcowe), wiele .ludz~ ~ rzeczy stanęły między nami 

1 

- Za7zyn~ mm~ pani pneko~ywać. kiL~.a mies;ęcy.... Naw.ędrował.am się 
Celina Liwińska. Stary baron zerwał z Pańisk1 OJCleC nie wykorzystał 1·ednak c.h.ce pant wyie.chac .ze So. chowa 1 w_ ró- dosc po św1ec1e. z przy;iemnośc.1ą od. ipo-
nim 1\ li wczas wszelkie stosunki. Ryszard, d A k t h b 1 
zniedu:conv ur>orem ojca i nedzą, popełnia wówczas miłości bezkrytycznej dziewczy 1 cic. O mery. 11 yamewaz u przy~isnę- cz.nę teraz ... c oć y w samotne1 ce 1. -

samo\róistwo. · , . ny, jaką wówczas byłam, lecz obszedł się I ły Ją !r~icLnosci fm'.111:sow~. Przy te) Sip-0· A samotn?ść moją słod:zi~ będzie myśl, 
/\fa·dzv dziadkiem a matka pr'zyszło do ze mną jak prawdziwy dżentelmen ... Ba! ~obnos~1 - rewa~zu1ąc się z~ pr~_vs~u~ę, że wreszcie zd.ółała,m z.robić coś dobre.go 

dramatvc'zneJ walki o· synka Rysia. Zwvcie· nie zawahał się nawet wyświadczyć mi 1
1
. Jaką kiedy.ś w~św1adczy~ p~ni moi .~1c1ec chla syna człowieka, któremu :aw.dztę· 

r:a~:;~i~~k,n~tó:~~c m~:~~k~~a~ea w;~s~~~: pewneą przysługi finansowe.j, której mu ' chce . pam wz.iąć na s.ieb1.e ,zabo1st'h'.o czam ws,zystko nai}epsze, co miałam w 
wanio go. . . nigdy nie zapomnę. Dzięki jega pomocy, I Ter;-rma. Lecz co. 1?,ędzre,, 1eślt ~adm~ życiu. 

Po 20-tu tatach Celina wraca z Arne- mogłam wyjechać do Ameryki, gdzie do · pa.n.i w r~ce pe>hcrjl? Nie w~tp1ę am . Długi czas jeszcze przeikonywa~a Ce-
~Y~~11:~. i~~~iwn~~ ':::i~oi':~la,spt~ty!~aś~\~ robiłam się ma. jątku ... Acz.ko-lwiek minę-I przez chwilę.' ze .zo~.a!aby pam skazana] hn.a Rys.zarda, . który w i dail~zym cią~u 
clelka rcstauracli. p. Tompsonowa. Jest Je- ły lata, nie zapomniałam o przysłudze, · na dług~letnie więzie.me.. wahał SLę w mezde.cydowamu, wreszcie 
ito matl<a jaką wyświadczył mi dobry te.n pan. I Ale l tu z.tJ.alazła Cehna argument: wyczerpawszy wszys.tkie argumenty, 

ROZDZIAŁ 72. Tu poc:Lni.osła ~łois.: . I -. M.oia już w tern .!!~?wa, aż~by nie przyipomniała mu na:iis~o~niejsze: . . 
, - Przysięgłam kiedyś, że odwdz1ę-1 dostac się w ręce pohc11 polskie], ale I - Podkreślał pan n,1e.1ednokwtnie 1 ze 

Najsz~achetniejsze czę mu s1ę ... Długo czekałam na soosob- , zbiec bezpiecznie do Chicago, gdzie, jak nie chodzi mu tak bardz.o o s1kandal, ja-
! kłamstwa ność, sama nie wiedząc W jaki sposób I już powiedziałam, dam sobie radę; n.ie ki bez wątpieni'a wybuchnie, iak raczei 

wypełnię swój ślub. I oto teraz zdarzyło darmo mieszkałam tam przecież prawie o chęć zatuszowania prawdy przed An· 
. W Gpo·jtzeniaeh Ryis.zarda odmalowa- się , że syn mego dobrocz)rńcy potrzebuje dwadzieścia Id. Lecz przy:puśćmy, że zo· ną. Przecież za nk w :§wiecie nie chciał
ło się na.jipierw zdziwienie, po·tem niedo- pomocy. Czyż mogę chociaż przez chwi1lę stanę przytrzymana w porcie gdyńskim, by pan do-puścić do tego, ażeby kobieta, 
wierzanie. W·re$zcie roz.począł wolno: zawahać się?... dokąd się skieruję i positawion.a przed którą pan kocha, dowiedziała się, że je-

- To, co pani powiedziała, uwa.żam Ry.s·zard był szczerze wzruszony. Głos 1 sąd . Nie wierzę w zbyt surowy wymiar steś zabóicą ;ej ojca... Takiei próby nie 
za niemożliwość. Nigdy nie przyjąłbym jego dirżał, gdy mówił: I kary. Sprawę przecL9'tawię w nasitępują· wytrzvmałaby nawet najwierniejs,za mi
od nilkogo pode>bnej ofiary. Niemniej za- - Jest pani naprawdę naibaird1ziej cy siposób: do restauracji moiei wtargnął łość. Anna odwróci się od pana i zos.ta· 
ciekawiły mnie ba·rdzo pobudki, jaikie iszlachetnym człowiekiem, jakiego kiedy- o godzinie dziesiątej roz.iuszony maijster, nie nan samotny i nieszcześliwy .... 
skłoniły panią do te.ga wspaniałomyślne- kolwiek S1potkałem Lecz ofiary pani Terwin, szukaryąc swei córki, która ba- Ryszard 7blad·ł lekko. Ten argument 
go gestu .. „ Bo nie wmówi pani we mnie, przyjąć nie mogę. Czyż mógłbym do!p'11- wiła u mnie w towa.TZ'V'S·twie pa.na. Pan- hafił mu najbardziei do przek0nania. -
że uczynić to chciała wyłącmie tylko w ścić do tego, ażeby z.g,niiła pani za mnie na, usłyszawszy gfo.s ojca, uciekła, wów- Z miłości dla Anny, gotów był pójść na 
imię ewangelicznej miłości bliźnie.go. w kryminale? _ czas Terwin rzucił się na Giintołda i za- kompromis nawet z poczuciem własne,go 

Cel1na z.robiła kró~ką przerwę, po- Ceilina ' potrząsnęła głową: czał go ma1trefować. PobHy z tmdem hono.ru. 
czem roz.poczęła: - Bierze pan rzecz z.byt drama tycz- tvl!ko zdołał się wymknąć z ie go rąk i I Upór ~ego załamał s!ę . 

- Intuicja pana nie myli go.„ Bynaj- nie. A kto pa.nu powiedział, że pozwo.Ię zbiec przez drzwi fronfowe. Wtedy osza Spuściwszy oczy - wstyd m1i bowiem 
mnie~ nie z miłości di~a bliźniego pra~nę- się zamknąć w więzieniu?... Poprostu, lały z gniewu i fur.ii Terwin, rzucił się było Tompsonowej - zaipyt-~ ,. ;::nym 
łam i pragnę wziąć na sw()lje ba.rki }ego korzystając z mojego pasziportu i obywa- na mnie, ohrażając mnie naqba1rdziej ob@l głosem: 
wisnę ... w grę wchodzą tu zupełnie mne telstwa amerykańsikiego, ucieknę do Sta żywemi wyrażeniami jak: „tajfurka" i - Przypuśćmy. że zs5od7.ę się na 
czynniki. nów Zjednoczonych, gdz.ie mam przyj.a- „kuplerika", począł bić mnie pięściami. oHarę pani... Chciałbym jednak wiedzieć, 
. Znów przerwała, ażeby ciągnąć dalej, , ciół. - Wówcza.s, działaiąc w ohronie właisnei, jak wyobraża pani sobie techniczną stro 
jaik gdyby w zamyśbniu: , ; - Zdecyduje się pani por7!Ucić swoją s.frzeliłam do niego z browninga, kładąc nę swego planu? 

- Jak panu wiadomo, zetknęłam się ! re.sifaurację i kamienicę? - z powątpie- go tn11P,em na miejscu ... Myślę, że !)O ta- Celina odetchnęła . 7.rozum;ała, że 
przed laty z pańskim oi<:em. Byłam wte- I waniem zapytał młodzieciec. kiem tłomaczeniu, albo zo.stanę w zu'Peł upór jej syna załamał się. Ro·zsiadłs7.y się 
dy młodą i Illiebrzy<l!ką dizfawczyną - a i - Nie przyjdzie mi to z trudnością, ności uniewinniona, iaiko działaiąca w wy~odnie na krześłe, z.ac.zęła mu tłom.a
pzy.Łem roananityc~ą„. killkakToitnłe ża.r j uśmiechnęła się Celi.n.a. - Re6taiuracja obrooie wfame.i lub też ortrzymam naj-1 ~zyć: 
41mn w.y.pytywał 8dę nmie pa.n, czy przy- . przynosiła mi stale deficyt. Za~rnęłam w niższy wymiar kaTy, t. zn. ki1Lka miesięcy {Da11.szy ciiąig jut.ro). 
padkowo nie kochałam siię kiedyś w je- ~długi, które i tak dOJ:Prowadziłyiby ziem- więzienia„. Przecież wszys~lkie poszlatki 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 

-Napisał JERZY BAK ••••• • „.„. .„„ •• __.____ ' .,..-L- I Ir -- --· ~ _ _L 
1 ~ 

STRESZCZł:Nlt POCZĄTl<U POWIESCI. Rozdział dwieście osiemdziesiąty czwarty ' Pod koniec kolacji Żmurek wzniósł 
Józef Chudzik był bez.robotnym. Pew- toast: 

nego dnia, gdy siedział przed dwC>l'Ce-m, le- TeletirOlll _ Niech żyją gospodarze!.„ ~ ukochany syn.I!:, Jaś, przyniósł mu zna- • 
lez«rnv kwit bagażowy. Na podstawie tego • Goście podchwycili okrzyk. Zmu-
kw~tu ·. Chud~ik. odbiera wali~kę, w której Londyn„. Wilr<otina mr<ła nad Tami·zą ców Dodał w li'ście, że porwanie Księ- rek zaś ciągnął dalej: z.na1du1e pocw1artowane · części zwłok lud.z- , . 5 • 5 · 
kigh. Teiio samego dnia CJmdzik dowiadu- Z oswieitlonych witryn s.klepowych są- zniczki wywolafo w kraju now:i falę - Dziękujemy im za tak długą go· 
je się, że iest synem hrabiego, gdyż iako , czy się lepkie, olei·site' świat!<:>„. oburzenia. Dzienniki nie przestają roz- ścinę !.„ Jest to niewątpliwie nasza po-
niemo~lę zamieni.ony zootał w klinice . nie . Jedyny tylko GaTbuseik czuł się w pisywać Śię na ten temat. Przypomina- żegnalna uczta!„. Po świetach zmusze-może 1ednak nara.zie wydostać nazwiska t lb · · · • · __ ,_ · bi I · · · -. 
swedo ojca em o rzym1em m1es01e JillK u sie e w Ją wszystkie wydarzenia, związane z ni będziemy wrócić do Gdvni. nie o-

"chcąc ~ię pozbyć upiornej walizki, Chu· d?mu. An.gie·1:'5'kim ~ład~ł pienvszorzę~- Księżniczką, Chudzikiem i adwokatem siągnąwszy zamierzonego celu!„. · Bóg 
dzik podrzuca ią. lecz mimo to posądzają I me. Po0rozumiewał się więc ze wszystki- Glowniewskim. Znowu wypłynęła na nam świadkiem, że uczyniliśmv wszyst 
go o zamordow~nie hrabi e~o Burski~go, ie- I mi z ła:twoscią. wterzch sprawa czterech walizek. ko co w nasżej mocy, by uwolnić Księ-
go rzekome.go o1ca. Sprawa oparła się sąd I Tu miał zresztą swój dom i żonę.„ Pa- Pol' . . d k . t b s'Jna dyz' z'n1'czkę z ni'ewoJ 1· ••• Jeżeli' nam s1'e . n1'e i tvlko dzięki porno-cy tajemnicze~o Garbu- . - . 0 

• • • ICJa Je na JeS .ez i , g 
ska Chudzik został zwolniony. Po wyiściu U'l. .Iwon.a Pe·rkt:n.s, onigiś .tanc~rka i ie~o I na terenie Polski wszelki ślad zaginął udało. nie nasza to wina„. Ja i mój przy 
na w_olnoś~ Chudzi.k dowiedział się, _że oj- pomocmca, ,PrZYJ~ła gości męza z. wyszu po tajemniczym Biedroniu. jacie! Garbusek złożyliśmy ś'lubowa
cem 1ego iest hr'ab1a Strzv~a-Toporsk1, któ· ka.ną uprzei1mośc1ą. Garbusek m1es7.1kal; Beł a ucieszył się więc ogromnie nie, że nie spoczniemy póki Księznicz
ry uważał d<?tychcza~ z:i swc~o syna. Ka: na je-dne>i z głównie1js.zych ulic Londynu, I d zk h', k T ' ki' n1'e odnai'dz1'emy... Ni'e znacz·y to rola Zaw1dzk1edo Wielkiego awanturnika 1 d . : ł b t k . g y ws azano mu c inczy a na ar- _ 
hulta_ia .. Mi~dzy . Zawidz.ki~ a Chudzi~ie~· g zie . ;:aim~a 0 ' szerne, cz errJ:pC• 0 ~ 0-, gówku, jako ewentualnego wspólnika więc, że st owa te tracą swą moc„. Prze 
wywiązu1e się pełna tra~ i-c.u:ego na"i~cia 11 we mieszkanie. . . Biedronia. Pr yr ekł że zaopiekuje" ciwnie„„ W każdej chwili gotowi ie-w:alka o tvtuł i fort~nę hrabi?wską. Zawidz· Żmurek był rozpromie-nJony„. Przy· . . I . Z · Z. 

1
: t ó". k , ł d d I lk · · · k 

k1emt: pomaita w tef walce 1e~o kochanka uszczał że TZV tej <'•kazii dl)wie się Się mm na ezyc1e I is SW J za Onczy steśmy O a szej Wa i Z na1w1ę sze-
Ja.na Sołowerecka. iwana K.si~ż.nncz.ką Cy-1 P. . . ' . P' ·. k' . ~t ta·ernnic·y słowami otuchy pod adresem bohater- mi choćby niebezpieczeństwami.„ Gdy 
~ańską. słynącą ze swej niepospolitej urodv. rowmez wt eszcie i!l: ie". I '" k' h · d ó tylko odnajdziemy dalsze ślady Bie-Bardzo wielu mężczyzn odebrdo fobie ży- Garbusek, lecz zawiodł s:ę w c;-wy<:h s !Cz wywia owe w. ' Il d ' k 
cie lub złamało swą ~a_rierę.„ v_.; iei mistu- I przypuszczeniach. nowu !11Uafy tyg.odnie ni~cierp - rom~, rozpoczniemy z nim wal ę na 
ne S>'odła wpadł równiez Chudzik. który z.a- I Na drzwiach m:„~zikani" 11ie bvło I wego oczek1wama„. Az wreszc1ę przy-, nowo .„. ' 
:kochał się w niej do szaleń.siwa, poświęca- . d . t ,:1. L· • ';;v "'d • n' a szedł li'st od Betzy który donosił z'e od - Brawo' -odpar• Oarbusek-
Jąc . . ~ niei swą narz~czo.na - .te cię.„ · k. chmczyka z Targówka nie można wy- Podtrzymuje całkowicie ·serdeczne sto 

dl · · · s f · za ne1 al.) icziK1 z 1e5 l1 p.raw z1we·m - . , · . . ' I · „. . • t • 

Ks1ęzrnczka odtrąca go Jednak od siebie. zw1s~ iem. . , , . . . . . . , 
1 

' • 
Po wielu przygodach Chudz1ik uzyskuje Garbusek nawet w Lo11dy111e, miesz- dobyc a~1 słov:a„. N~c on nie ..-i:1e o za-I wa mego.przyJac1ela„„ W~óg wytrąqił 

w końcu tytuł hrabiowski. lecz tego same- kał incognito". dnym Biedroniu„. Nie zna takiego na- nam chwilowo broń z reki, ale to n1e 
~o dnia znajdują ~o martwego w pokoju ho· O~zywiście, że zaraz po przybycitt d-0 I zwiska„. o adwokacie Gtowniewskim I zn~t~??. że do br.;ni tej ni.:: powród-
telowym, *.„* stolicy A?glji, wszy1Sc~ trz;-i 1~brali .si~ I wogó~e nic nie słyszał... ~sieżni.czkal my!... A teraz pozwole sobi~ wzni:ść 

. · . . . . energ1czme do poszukiwania Biedronia 1 I Cyganska?„. WzruszaJ ram1onam1.„ toast za zdrowie i pomyślnb-ść m01ch 
. ~inęło 15 l~t. Jaś po ta1ernn•.c7 e1 śm~e-r- , Księżniczki, lecz s;prawa ta w praktyce Nadkomisarz Bełza uważał. że chiń kochanych gości!„. Niech żyją!... 

Oi ofcl został 1edvnvm spadkobierca ~r1el- l k ł . · 1 t d · · " I k · k• • · · d · · ' itiei fortuny. Jest w dodatlrn pn:vstojn-y i 
1 
o a~~ a ~1ę o .. Wl~ e .. ru p1e.1s.z.a, mz w I czy n~e 1an;ia1 1 z: napraw e me wie- _ Niech żyją! _ zagrzmtął potężny 

;;dobył również tytuł inżvniera Na maska- I teor11. Mimo !Z G:i.rbu~ek naw1ązał kon· dział nic o Biedroniu„. okrzyk z krzepkich gardzieli rnaryna-
radiie spotyka niespod1.• e.w~n!e zaw$Ze jesz-I takt ze Scotland -yardem, najw!ęks,;ą Sprawa więc znowu utkwiła na rzy I -

cze p1eltna l kusźaca .Ksiezniczke. centralą policyjną w Eur()l])·ie, nie udaf".l: martwym punkcie„. W t j h T t ł · d · · 
Pad~·zas 'we~o oobytu w .Londynie .Jan . .1 d . k ·. k. . d t 7 • M;. . '°' . • e c Wł I O war Y s1e rz~i 1 ~a Spotka I dawne!!O orzvjaciefa swe'):o ojca, I JTIU Sii'.?, wys ": ZlĆ rVJOW i, anł a S-eJ i , IJały. tygO~nJe„. .:ime7 zasypai prQogU stanęfa SfUżąca, ZWraCaJąC się 

ukr.vwaia.::ego sie ond oseudonirnem „Gar-I trasy Biedroma. śledztwo utknęło na ! mgliste uhce Londynu„. M1eszkancy do Garbuska. · 
busek" Ki.m iest ów taiemnic1v Garbusek . martwym pun.kciE:,, I stolicy przygotowywali sie do uroczy- _ Telegr.am do pana„, 
-nikt nie wie. p d ~ . ń • • • b · Lon· I .st h ś · t o~· 11.1 d · . _ Nieraz w.vratowal on fut ~hudziifa z . . o ' 'WU1.Y59anio'.VWP;J>,Q: y.~ie '!I j· Y: ' w ą_ ~zegfil ~,ato xenm.„ ·. ~ 1 ..!.. Do mnie? - zdzłwH sie Oarbu-
ciet,kiei onre ii Jan prpsi go. abv przyo_ ł I dynie, wszy1s.cy trze1 byli o~rorpme zma- J - Pobędziemy Jeszcze u c1eb1e sek powstając od stołu 
do Polski I wyświetl il z.agadke J~pp~ p!~Je·t~~ąni . Dziarysz b~wH się ze swym ~lbrzy, pn~z święta„. _ ;;w„,t;_z_~jd,„.żmur~t$.. (f!t;y.- , 1 • : • „: ~~· . . - ~· b 
z1onego w czterech walizkach„. . . mim psem wilczeq ra.s.v. Danem. P1~s h-1 gnując już z dalszych poszukiwań. _ • Wyszedł z pokotu. Ż~urek ?dlo-

Garbusek przybywa do Polski I zab:era ; zał dłoń swe~o pana, iaik!!dyby prosił go.
1 
Potem wrócimy„. zył serwetkę„. ~erce ~6w1ło mu. ze ta 

się do rob~ty.. . I aby wrócił do rodz~nnych stro-n, za któ- _ Już się ·poddajesz? _ zapytał depesza stanowić będzie punkt zwrot-
b 1,an naw1ązu1e ~ontakt bz feldk1~m .. którlv ~e uważał Gdynię i wybrzeże polskie. I Garbusek smutnyn1 gfoc-e.m cho'ć sam '1:V w :ego dalszej kar!er L.e„. v towarzyszem 1ego za aw 11ec1ęcyc 1 ' ,, • . .. . . 
mian!!Jąc v:o sw.vm „sekretarzem" oraz zł G.arbu.seik s·kubał miej1sce, na którem . iuż nie wierzył w powodzenie tej spra- I 111e om~ 111 się.„ Od tc1 d~pes,7,V za-
Wancla t . apińską, która kocha! ieszcze gdy -·nwinny mu były wyrosnąć wąsiska, a ' wy. częło się dla Zmurka nowe życie„. 
b-y ł mal.vm chłopcem. Wanda wpadła w Ż k · d · t gł · I t b' · ~ d · W k'lk • · O b k sidla ba.ndv przemytników. których her- ·i;iure sie. zia ze spuszczo~ą ową i i .- u 1ę spoJr~e.l,; pr~w .zie w oczy„. • I a .mmut potem ar use 
szt~~ hvl ni~iaki Lu:ian Szutski. Nadużył m1lczaL. N~~wesoły bv nas;.roJ„. , I Nie znos.zę stms1eJ polityki„. Poco gło- ,,·pad! de PvhJJU z otwart'\ deoe:>?.:l W 
on 1e1 zaufania I uwiódł w podste1>nv spo-1 - No, coz?„. - rzekł pierwszy Dzia- wę w piasek chować?„ . Czy to zmie- ręku 1 zawołał: 
sób Jan orzv pomocy Felka wyrwał ią z . rvsz. - Wracamy?.„ · as t · ? B' d • · kł _ Mamy go· Stef k 'd · rąk zbirów i Wanda została hrabina To- · . . . . r b ł . m n zą SY uacJę .. „ ie ron ucie .„ „. an u naJ roz,. 
porską. - Za me .w s~e~ie .„ - 0 ur~y stę l To pewne ... Znowu lata upfyną zanim szy, mamy go !.„ 

Tvmczasem Księżniczka. kochaiąc ciągle Żmurek - Biedr?n 1es~ a:lbo tutaJ, albo i cośkolwiek, o nim usłyszymy„. Prze- - · Kogo? - zapytał zdumiony Dzia-
Jana. wstępuje z rozpaczy do klasztoru. powędrował dale1 !... Nie przypuszczam, padło • rysz 
g_dzie odwiedza ią dawny kochanek - Ka- aby w.rócił tera.z z Księżnkziką do Pol-j N.„d dł d · ń · · „ '°' • · J kt k ? W k rol Zawidzki. sprz.vmierzernec magnata Ro- k'I a sze zie w1g1ltmv.„ .:inieg - a O .ogo. „. sza mow.a 
li'·?;i Obyd~ai sa wrogam_i hrabiego Topor- 8 i„„. w· 'ż t tł ? I padał od samego rana„. Przv blasku może być tylko o Biedroniu!„. 
ski ego~. Ro.licz. ze wzgledoy.r konkurencyj- - lęc c.o z ~"o· "; l choinkowych świeczek goście zasiedli żmurek o nic nie pytał tylko wyr-nvch. L.aw1dzk1 zaś - ponieważ uważał. l:t. - W takLm razie n-ie maimy poco: d t ł , ł O k . ' · .. 
majątek hrabiowski winien być jego ·11tas- wracać do kraju?„. Trzeba -się zastano-! o s o u„. . . . wa arbus owi telegram z rękt 1 prz.e 
nością. . wić nad tern, gdizie ~o szukać!.... I Garbu.sek„sprosił do s1eb1e całą za-, czytar: • . 
Pewneg~ wie~zoru. został zam'?rdowany I . k 't d . logę „Wtlka . Marynarze z apetytem - Są wieści o błedrontu stop Jist mecenas C1lowniewsh Przyczyny Jego zgo- UJąwszy ap1 ana PO ramię, za- l J' d k ł k' d d„ k Ć b " nu nie można . byto na razie ustalić. Stwier- pytał: I pa aszowa I cu ow~e sma o Y 1, przy w ro ze cze a ełza -

d7.ono. że w mieszkan~u byla. tylko głucha _ Sfuchał Bolek, czy nie piJn() cij rządzone przez pamą Iwone. , 
slużaca. MarJanna Kuh1ak. Siostra mece- d Gd ·? M · · ? R d · ' 
nasa. pani .Jadwiga. wys~la za mąż ~a bo- o ym„.. oze me masz czasu„.: oz ział dwiescie osiemdziesiąty piąty gatego plantatora I wy1echała z mm do - To głupstwo!... - odparł Dzta-
Singapore. rysz. - Mói .,Wilk" jest do was7.ej dy- aJ 4 - k - - • 1t• W.vk_rycięf!J .tej zagadk~wel zbrodni :r.aJąl spozycji!.„ Możemy jechać choćby do i.O .ropie •1••01.rw •. się na1zdolme1szy wywiadowca żmurek. ., z Id t · - al' · ~& .,,_, który miedzy innemi znalazł na miejscu Ameryki„„ ame owa em moJemu ... 
zbrodni med.alJomk. ząb oraz klucz~rk od przełożonemu. że odbywam ćwiczebną Zmurek podskoczył z radości. - Nie suszcie sobie głowy nad tą 
skrytki bankowej. Dziwnym zbiegiem oko- podróż i na tern koniec!... Teraz mogę - I";fare.szcie! .- zawołał, klaszcząc sprawą!. - poradził im lgnący do po-
liczności drugi taki sam kluczyk detektyw h ćb k ł b ć d 6ż h 1 w -dtonie, Jak dziecko - Nareszcie są dus2'ki Dzilarysz. Jutro, a najwyżej po-znalazl w kuferku Księżniczki. Ponieważ c O Y ro ca Y Y w no r ac „„ wieści o Biedroniu! ..• Go'rą nasi·.r ... ' · t .i.~ · · l' „11„ na ma padło teraz oodeirzenle, przeto wy. _ To doskonale!... W takim razie . . . . JU rze uivw1emy się z I'Stu na'l.IU\.omisarza 
dalono ia z klasztor? i !<sieżniczka zamie- nie mamy się czego spieszyć„. Słuchaj, . Rzucił się w ra1rmona Garbuskowi, I) co chodził. .. 
szkała wraz z Zawidzkim. O ó 'ł . k 1 . d ł !który uściskał go serdecznie. J ja taik śl _ odparł Gar-

W .-udnel miejscowości nad polskim Bał- ~r?uś! -. zwr ~i się z 0 ei 0 w~- Z kolei Żmurek pocałował si'ę rów- b -k · ·my ę ... tykiem -~ na Jastrzębiej Górze - spoty- ściciela mieszkama. - Trzeba będzie use ' zasypiaJąc. 
kaia sie hrabia Toporski i Księżniczka„. jednak porozumieć się z Bełza„. Niech niez z Dziaryszem i ze wszystkimi ma- Dzień następny minął w trwożnem 

Pewnego dnia księżniczka zniknela w on przeprowadzi obserwacje nad tym rynarzami. Nie trzeba chyba dodawać, oczekiwaniu. Tego dnia poczta jednak 
taiemn_iczych okoliczn.ościarh 9arbusek ze chińczykiem o którym wspominał w że dalsza część wieczerzy wigi'liinej mi nie była czynna, napróżno więc ocze-
Żmurk1em wszczyna1a śledztwo. . 't 'k 01- . k' któ nęła w szampańskim nastroju. Co chwi- lriwal: dalszych wi'eści' za to drugi'ego Okazuje się. że przed porwan'iem księż- swem ~amie ,m u . owmews 1• a . - lę wznoszono t·oast, bo za pomyś<lność '". · ' · · . 
nkzka zdążvła brylantowym pierścieniem rego Biedron odwiedzał po powrocie nowej wyprawy w pogoń za Biedro- dnia świąt otrzymadi wystę'k.niony list 
napisat na szybie 01<:1ene1 nazwisko: „Ble- z Malai... Może ten chińczyk da nam niem, to za z.drowie floty polskiej, to od Bełzy. 
droń.''. Biedroń był więc sprawca JeJ por- J'aki'eś wskazówki?... ó 1 .Garbusek dygocącą ręką rozpruł ko- · 

zn w na cześć po skich mary.narzy, za- t któ · dl k .n. · ' waza gazet detektyw dowiaduje się, że - Pomyst jest niezły„. - zgodził siadających przy stole i biorących ży- per ę, Z reJ wypa a arul\'a z dopl„ 
Biedroń uciekł wraz z Księżniczką jachtem się Garbusek. - Możemy napisać . .'. wy udział w wesołej uroczystości. s'kiem Bełzy. a w niej spoczywał drugi 
· · b · tera Kopenhadze . . list z kopertą, oblepioną zagiranicznemi 1 

ze 
0 

oie są z w . · . Ponieważ narazie innesro punktu Noc głucha pa·nowała JUZ na.i wy- zna,czkami·. , przyjaciel żmurka, kaip1tan Dziarysz . . 
1
. · · ł 'U -

J)l'IZewozi ich do Kopenhagi. Na szcząt- z~czepnego me. mie i. "Y1ec. n.iezw ocz- s-okiemi 'Y1eżami gmac.h~w lo~dyńskich. Żmurek i Dztarysz z nie·cierpłi'WOŚcia 
koch jachtu „Jana" znajdują oni kartkę nie wystosowali odpow1edm ltst efo ko- przystroJonych w śmezne pióropusze, obserwowali jego ręce. 
~sieżniczki, ~tóra pisze .. że Toporski b~I misarza Betzy. informując go o powzię gdy rozbawieni goście wstali od stołu. I . 
1edynym. n:iezczyzna: k~orego. prawdzl\".''e tej ek1.;knrsii i proszac jednoc7.eśnie o - A jednak intryguje mnie ta depe- I ·- No, czytaJ!... PrędzeJi ... - na~e- · kochała i ze wie, kim iest Biedroń. Wie- ·· · I gał żmurek. 
cej Garbusek i żmurek nie mogli przeczy- pomoc. · sza.„ - rzekł Garbusek, gdy wszyscy i 
tać, gdyż litery na kartce są zamazane. W tydzień potem nadeszła odpo- j trzej zostali sami - Skąd Bełza ma D 

z dalszych wieści wy01ka, że .Bi~drofl wiedź. Nadkomisarz Bełza wyraził I wiadomości o Biedroniu? i a lszy ciąg jutro 
uciekł 'f .Janą ~o5iLo;~Y:U,. Detektywi po-ii zdziwienie, że aż do Londynu zapro- -. Pewnie chińczyk wydał go na· 1 
stanawiaia uda e Yladzity ślady dzielnych wvwiadow.- reszc1el - Przypuszczał Zttnurek. 
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„Ki~sk zgr·ozy" zrównany z· ziemią F. KO~?,!§WsKA 
Spólnicy wampira lwowskiego zasiądą wkrótce Da' . ławie oskar- Od 9- 3 w domu-przy ulicv 

żonych. - Czy Cybulski stanie ponownie przed sądem? Gda~~~~ej 37 
Lwów, 11 czerwca. skiej o Potwomem bestja:lstwie Kdoska

rza. 
skiiego czynu, który będzie jeszcze 
przed1111iotem rozważań sądu lwowskie· 
go. -

od 4-7 w lecznicy 
Piotrkowska 294 

.(przy Oórnvm Rvnku). 
Jak już donieśliśmy, przed sądem 

lwowskim wkrótce przewiną się osoby, 
bezpośrednio związane z krwawemł wy 
czynami upiora lwowskiego, który na 
rogu ul. Zofii i Poniatowskiego przez 
3 noce krajał ciało kobiety. 

W ciągu kiliku dni zeznania oskarżo
nych: Obacza - wofoego U. K. J. i 
Kołodzieja - kamieniarza, a może na

wet samego „bohatera" Cybulskiego, 
przypomną na krótko ludności lwoy.r-

,,l(iosk grozy", w którym ro~egrała 
się niesłychana zbrodnia wampira -
znikł onegdaj z horyzontu. 

Buda o wyglądzie wewnętrznym, 
przypomi1nającym istną rzeźnię swemi 
obryzganemi krwią ścianami, zostala 
nareszcie rozwalona i zrównana z zie-

8-letnia. dziewczynka wypadła z powozu 
mią. · 

Słuszne to zarządzenie wtadz miej· 
ski.eh zatrze nazawsze pamięć bestjal-

ponosząc: imierć: no miejscu 
' Rybnil4 11 czerwca. znajdowała sie jej 8-letnia siostra. He-. 

Na szosie między Urbanowicami a lena. W pewnej chwili konie się spło
Jaroszowicami wydarzyl sie w dniu szyły, wskutek czego mata Klombówna 
wczorajszym nieszczęśliwy wypadek, wypadła z powozu. 
który pociągnął za sobą życie ludzkie. Upadek był tak fatalny, że dziew-

Mianowicie 22-letnia Jadwiga Kłom- Jczyna doznała pęknięcia czaszki i po· 
bówna prowadzi:ła powóz. na którym niosła śmierć na miejscu. . Złodziei węgla pod kołami pociągu 

Nieszczęśliwego przewieziono ze zmiażdżoną ręką 
do szpitala Podpalił maJątek teśc·ia . · · 

Włocławek, 11 czerwca. i spadł z wa.g()(llu. Dostał się pod kola, 
Drogą występku chciał uzyskać pieniądze na budowę domu Jan Kam~eński, zam . we Włocławku które zmiażdżyły mu rę.kę. 

przy uL Kapitulnej Nr. 37, podazas kra- Nieszczęśliwego przewieziono w sta-
dzieży węg'la z będącego w biegu pacią- nie giroźnym dio szipitala św. Antoniego Biała, 11 czerwca. J jest Władysław Goryl Między nim, ts te• 
gu, stracił w pewnej chwili równowagę we Wlodawkill. W Grodziskach, powiatu bialskiego, ściem istniał od dłuższego czasu zatarg i 

PRZEMYT POMARAn, CZY OKU PIL ZYCIEM ;a)~~~~~cir<>J:YJ~:!~;!>~dz~aj~~ . docev~e~;!~i:zó~~ylg~~:~~~ił s~;fr~wa 
I. go, Władysława Goryla. dzić się od teścia i zamieszkać 0-ddzielnie 

Kr
_, _ _,.,.. z ~. .... „ ...- - Mimo energicznej akcji ratunkowej, Chcąc wybudować sobie dOm, na który 
•• - ...... ..., OJ C:le DO po.roDJm C:ZU I spłonął doszczętnie dOm drewniany i sto nie posiadał funduszów, Goryl postano-

. I(róL Huta, 1,1 czerwca. I w brzuch. Przewieziony do szpitala dOła. Straty, wyrządzone pożarem, wy· wił uzyskać gotówkę na budowę przez 
. Dz!ś rano na polach mJędzy Kamie· Przemytnik wkrótce zmarł. Okazat się noszą <>koło 1500 zł. podJ?alenie d<>mu teścia. Kwotę tę posta-

n!em a . k~palnią K·lotylda strażnik gra· n1m Brunon Ander. Przeprowadzone dochodzenia wyk~- n<>w1ł osiągnąć z premji asekuracyjnej. 
mczny usiłował zatrzymać przemytni· Ten sam strażnik graniczny zatrzy- zały, że pożar powstał wskutek zbrodn1-1 Dalsze dochodzenia w tej Siprawie w 
k~ pomarańczy, przekradającego się z mat następnie trzech i.nnych przemytni· czego podpalenia, o które podejrzany toku. 
Niemiec. . I ków z pomarańczami Kopulę, Czernia- -

we~~~~e:.·!tr~~::'~i~~ •• 11 ~·.~~.eh;: ka i Wytyka. Krwawe wesele wiejskie pod Tarnowem 
Toje1nni€O . fopielc:o Nieproszony gość zakłuty nożami 

wyłowionego Z Wisły Tarnów, 11 czerwca. Plechotę Józefa, Ga1W1r0irua Andrzeja, 
I(raków, 11 czerwca. zamknięciem, n.a no.gach miał szare poń- Podczas odbywającego sii~ wieiseliska u Sroczyńskiego Wla<lysława, Gawmn'ci 

Jeszcze dnia 6 mare.a rb. wyłowiono czochy i prawie nowe czarne półbuciki z Wiktorj.i Firzyby'Cień w gminie Pust- Stanisława, Garnucha Stanisława, Ja· 
z , Wisły koło Schonber.g na. t1U;eni.e„ .~ 1obca"Sami gumowymi- <(Extra-Mars", 1ków. nneopQdal „Tarnowa, wszedł po, ~~ota WtaQ.y,slp.,wą. Pi~.YJ?ycienia Stą.1frf1 
M. Gdańska ·zwłoki jakiego~ nreznarreg.:i. 1 Ktokolwiek rt1óg'łby · udzielić ' jakkhś południu w- czas!ire uczty weselnej nię- Slft wa, Kopałę f eldlksa, Szczep a nil<ą. 
mężczyzny, których mimo ~e.rgicZ1t:1.y~ ;i~i:hlat:ylj, proszony j.est . o„po:wiadomie- .n.roszony g~~ JM .Micha{ę)\. Jak to b~:. ,Piotra, k,tórzy odipowja·da.li dvś prz~ 
dochodzeń nie zdołano dotychczas ziden n.ie najbliższego Po.sterunku Polkji Pań- wa w zwyczaja:ch wiiejskich - intru- tut. sądem okręgowym, za zabóist,r:o 
tyHkować. Wobec tego, te isłnieie podej· stwowel. zów nie toleruje się na zabawach. Mi- śp. M~chałka. Na rozprawę powoian:J 
rzenie, i.ż zwłoki przypłynęły Wisłą ze chatek chcąc niejako Wkupić się do· przeszło 40 świadków. 
środkowej czy południowej Po,lski rozes· Ull llillil !!!! il illll!:llllli!llllllll ll!lllllllllilllll llllllllli!!llil!1ll lli ll li llll!lll szedł do muzyiki, dial 50 gr. i kazał grać Po z.amknięciu przewodu sądowego 
łano obecnie do wszystkkh Posterun- dila siebie. Gospodyni jednak sprzeci- wywioda:ch stron, trybunał pod prze\\'. 
ków PP. ich oipis. TEATR REWJI W OGRODZIE wiira się temu, w rezwlfacie wynikła a- sso. Cia~tonia wydał wyirok sikazujący 

Niemaaiy topielec jest mętczyzną w (Piotrkowska 109). wantura, J>rzyiczem po chwfili zamien!ifa osk. Piechotę na 5 lat, Andrzeja Gaw· 
• k l t 30 k . 1 4 ł Dziś, w poniedziałek, o godz. 8 I 10 wiecz. · bójlk · d Mi i.. łk" 4 l t S , 1.1: S 

wte• u a . W)l60 ości 6 cm., w osy w dalszym ciągu piękny montaż artystyczny w się w ę, pom1ę 'ZY cua t'em a rona na a a, roczynS'l\:liego, zczepa-. 
ciemno blond, uzębienie bardzo dobre. 2 częściach i 18 obrazach p. t. „Czerwiec w za- podochooonymi gośćmi, zinajdującymi nilka po 8 mies. a Garnucha. Jaskota, 
(W dolnej szczęce 2 siekacze wystają po lotach". W programie najnowsze przeboie rew- sd·ę n.a sali. Przybycienia, Kopałę, Gawronia Stan. 
za kłami). Denat ubrany był w biaqą ko- iowe. Udział bierze cały zespól o_raz świeżo Btys.nęły noże w rękach walczących po 6 mies. więz. 
szulę w zielone kratki z wielkim białym ~aangażowa_na para taneczna ttrymewiczówna .którem~ zad:ano tak cięż.~e rainy Michał Oska'l"Żaił prok. dir. Stogemajer, po-

~ykładanym kołnierze~: szare kalesony 1 S~i~~r:s~. cenie od 5o gr .od zł L50 gr do kowii, iż ten wyzio?ął ducha. Pod za- w?,d•ztwo <:Ywilne wnosił adw. mgr. 
1 cza>rny pa.sek z podwOl]nem metaJowem nabycia w kasie teatru-rewii. zrutem te~ zabóJstwa aresztowano Mutz, bronił ardiw. dr. ttoilzer. 

Dr. MQ. Or. med. Dr. med. DR. MED. 

At KopciowskiH~ Lubicz H. Klaczkowa b BERPIAn 
CHOROBY WEWNĘTRZNE Spec. chorób skórnych, wene· położnictwo i choroby kobiece 

1 

, rycznych I moczopłciowych Połrkow•k~ ff SpecJalłsta chorób wenerycznych, 

Gd a n Ska 37 C · i I • u. • - • skórnych I moczopłclowvch 
eg e ntana n!! 7 tel. 213-66 Cegielniana 15 

Tel. 232-55. t>rzYimufe 7--8 wieczór. Przyjmufe 0Je~ef:~11~1·i~-2 S-S w prz~jmuj~ codzien~ie od 1()--12 TELEP. 149.07, 
DOKTOR oledzłele ; świeta od ~11 · 1 5-8 Wlecz. Przyjmuje od 8-12 rano I od 4-8 

REICHER 
Dr. CENY LECZNICOWE wleczci'N~iedzl~~i'~:~~~i1-e1. w BALICKA Dolit6r PRZYCHODNIA 

SPECJALISTA cHoRos SKÓR· • H SZUMACHER Wenerologiczna 
NYCH I WENERYCZNYCH. ul. Piotrkowska 200 • 

LECZENIE! NIE!MOCY PŁClOWEJ. , Lekarzy specjalistów 
Poludniowa 28. Tel. 201-93. ró1 Pastel Choroby •kótne ZAWADZKA 1, tel. 206-88 
przy;mufe od 8-11 rano I od e-s Nr. teL 194-oa. - i weneryczne 
wlecz. w niedzielę I święta od. 9-1. Chorobv skórne I weneryczne PIOTRKOWSKll 56 czynna od 9 r. do 9 wiecz. 

orzyJmuJe wyłącznie kobiety I dzieci n Choroby weneryczne - moczopłciowe 
nd 1 do 3 I od 7 do S.el tel. 148·82 ł skórne. (Porady seksualne). 

DR. MED. LEC·• ie A od I I pOł - '· 6-9 wlecz, w nie- STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna 

M Jakobson „ c~z~~ t.~~~tan;~~e. cała dobe. ~O~A~~~ADOC?.ekal-
1•1. Piotrkowska 294 -.- --- WENEROLOGICZNA Baczność 

otwarta od ll·ef rano do 8•el wlecz. DOKTÓR LECZENIE CHOROB L t i ftf 
CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE· b,~tała prze-niesiona n:i ul. 

CHIRURG PRZYJMUJALEKARZESPECJALIŚCI Wołkowyski· WENERYCZNYCH I SKÓRJ\'VCH e n cy •.• 
CJALNOŚCIACH. GABINET DENTV· . . Zlelona 2 w1·101·owe· r.ó . K 

D·raSterllnga 22 STYCZNY. PRZE PROW ADZIL SIĘ od 9 rano - 9 wlecz. ~ ) u ry I rauewa 
(N.-Targowa) tel. 174-42. - Porada 3 zlot~. na ul. Cegielnianą 11 PORADA 3 zt. „Ilustr. Republika" i 

SPEC. CHIRURG.TA KOSTNA 
(Złamania kości I zwlchnlecla) 

LECZ N I CA M fi o k b b „Express Wlecz. Ilustr." 

D J P I k 
I '1 O E A" Telefon 238-02 ziecl I o iety przyjmuje ko teta-

r an O il " Choroby wenery~e. moczopłciowe lekarz od ll-1 1 od 3--4. sa do nabycia o gcdz . 8 rano u itaze-
• Lekarazy specjalistów i i skorne. Re•Ublikd'"' c,arza Jamnika. wJlla Kawuli. vis-a.-

Gabinet dentystyczny orzyjmu!e od godz 8-12, od 4-6 ff 114' ~ '- vis Chłodni w~skiej~ - · 
ul. rłA:..~~~. l'łr. 7 Cił..óWNA 9 , TEL. 142_42 oct 7-9 w .. w niectz. i święta od 9-1. i „EXltłtłSS" . . ~ _ 

choroby wewnetrzn• 1 anergiczne Przyjęcia na miejscu. Wizyty no OKAZYJNA SPRZEDAŻ! Dwa głośni· b ć . d 1 . "I h ANGIELSKIEGO konwersacil I litera· 
• mieście po111-0c akuszeryjna. „ . . , na Y mozna co z enme w s.. f'tJac 

.(astma. pokrzywka, migrena. reu· Analizy lekarskie. opatrunki, zastrzy- 1 „?rawor , okaz~ime tamo do sprze· o. Lewenberga w TE Of l LO WIE, tury udziela rutynowany nauczyciel. 
maty,;m) ki. - Lampa kwarcowa. - Roentgen. dania. Radio Audion, Trauguta 1, tel. W INOWŁODZIO i na letniskach obok Ul. Zawadzka nr. 21 m. 8a. front. co-

Godzillly przyięć 7-8. Diatermia. 153-71. Inowłodza. dziennie zastać od godz. 4 - 7 po poi. 



D , • I w F • p w I · Zacięta walka oroczne sw1e o • • 1 • • ::::::d~T;=~~aia:~~~~f~~ dfl., • 1·11:m • 4 • &.. • e_ I.a trasie Warszawa - Warka -: War-8&/le ,,o or mia SpOraODJCODJ DO uOISNO(•• szawa, w którym startowato szereg ~ai 
Wczyrafsze święto Wychowania fi I sportowe, związki I hufce wzięły udział •

1 
stawili się w kształcie mapy Polski, lepszydi kolarzy warsza'Yskich. ~i~-

zwykle zaciętą walkę o pierwsze m1eJzycrnego i Przy~posoblenia Wojskowe· w defiladzie w parku Poniatowskiego! poczem odbyły się pokazy drutyn bar· sce stoczyli dwaj czotov.'.i ob~~ni: za~ 
go w todzi wypadło Imponująco. Już przed przedstawlciełamł władz. I cerskłch żeńskich I męskich, następnie wodnicy stolicy Kietzasa 1 Z1ellnsk1 kon 
o godzłni 7 rano odbył się w parku Po· Po południu na stadionach Ll(S·u J zaś niezwykłe efektowne ćwiczenia cząc 'bieg jednocześnie w dobrym cz
n:atowskllego bieg kolarski. na 25 kim .. WI<S·u odbyły się wliekle zawody, o· młodzieży szkół powszechnych I śred· s!e 3 gpdz· 55.06. 
w którym zwyciężył śwlatkowski ze brazujące dorobek całoroczne) pracy w nich, pokazy przysposobienia wo)sko· d I kk łl t · 
Zjednoczonych przed Zfalklem (Sl(S). organfzacJach PW I Wf naszego miasta wego kobiet, ćwiczenia Związku Strze- Zawo y e oa ~ yczne 

Następnie o godzinie 9·ej odbyła się w zawodach wzięły udział kilku· leckłego - zakończenie marszu w ma· W Warszawie 
przed frontonem kościoła Matki Boskiet I tysięczne rzecze młodzieży szkól śred· skach gazowych, pokazy gier sporto- · warszawa, 11 czerwca 
Zwyclęskief Msza św. z kazaniem, po nłch I powszechnych, harcerzy I In. ł wych, t zawody lekkoatletyczne. W odbytych w Warszawie zawo-
któreJ w&zystkie obecne organizacJel Na wstępie wszyscy zawodnfcy U· dach lekkoatletycznych Trojanowski I 

przebiegł 110 metrów z płotkami w cza
sie 15.8. W biegu n 1500 mtr. pierw-a 
szym był Jurkowski 4.17. Dysk wy
grał Siedlecki rzutem 41.40, a skok Ruch prowadzi w tabeli ligowej 

Nieoczekiwana porażka Warty w Poznaniu 
. Dzień wczorajszy upfynał w lidze l Pogoń windując się na 5 mie.isce. l 2) Garbarnia 7 9 1~~!: 
l)ód znakiem spotkania stałych krako-

1 

ŁKS pauzując spadł z 4 na 6 i nie- I 3) Polonia 9 9 
wskich rywali Wisły z Cracovia.. Spot- ma nadziei by w przyszłotYS?:Odniowym 

1 
4) Wisła 7 s ;~:: 

kanie to o hardzo interesującym prze·, meczu z Pogonią we Lwowie mógł on 1 S) Pogoń 6 8 
biegu zakończyło się zwycięstwem l zdobyć p~nkty potrzebne do oonowne- j 6i Ł .K. s. 7 8 g::! 
Cracowji w stosunku 2:1 (O:l). Bramki go wysunięcia się naprzód. 1 7) Cracovl· 7 s 
dla ·CracovH zdobyli Pająk i Malczyk Po meczach wczorajszvch tabela ; 8) Warta 7 6 1 !:~3 
zaś · dla Wisły Łyko. Sędziował o. Hau- ligowa przedstawia sie następująco: I 9> Legia 7 ! lO:lS 
sman ze Lwowa. ( 10) Strzelec 9 2 

Leader tabeli Ruch odniósł w Siedl-

1 
Klub: Ołer: Pkt.: Stos. bramek: 11) Warszawianka 7 5 ;:2~ 

cach szczęśliwe zwycięstwo nad Strz~ .~~l~)~R;u;c;h~~~~7~~1a~.~~"~:~11~~•1•2•)•P•od•g•~•z•e~~~8~~"~~~~~ 
cem w stosunku 5:3 3;1). Siedlczanie il 

wdał - Twardowski słabym wyni
kiem 6.78. 

Francja ..:... Niemcy 3:2 
w puharze Davisa 

Paryż, 10 czerwca. 
W niedzielę zakończony został w 

Paryżu trzydniowy turniej tenisowy 
Francja-Niemcy o puhar Davisa. 

W ostatnim dniu spotkama odbyły 
się dwie gry pojedyńcze, w których 
Merlin pokonał niemca Nurmey'a 6:4, 
7:5, 6:2, zaś Cramm zwyciężył Boussu
sa 6:1, 6:0, 0:6, 6:4. 

W ten sposób Francja odniosła zwy
cięstwo w stosunku 3:2. byli zespołem lepszym i spotkanie prze . • · • • ' • t 

grali zupełnie niezasłużenie. Slązacy wł-ochy m•1strzem p1łk:1rsk1m sw1a a \\y~rali Jedyni~ dzięki lepsze~ orienta- U . AZS (W-wa) mistrzem Polski 
Gi1 ich napastników "'. sytu.acJach1pod-1 W niedzi'elę w obecności orzeszło )i jednak w swych szeregach tePsze m· w siatkówce męskie! 
hamkowych. Szczęśhwvm1 strze cam . . d 'd 1 ś · w · · byli Wilimowskl, Peterek. którzy zdo- 40 !YS1ęcy _.widz.ów, w~r~d których yw1 ua no c1. · . . c1ęgu soboty i niedzieli odbyły się 
byli po dwie bramki i- Oamat. ·ota Si~ctl ' u1a1dowa.f„ s1ę„~ez.. . .Musolm1. rozeg;any Brnmki dW. Wto<1Mw ~dobvh ,Q,µąi- W-· Warszawie.rozgrywki-finafowe o ty~ 
1tian bramki zdobyli Kobonek i MaJo- zo~taJ ~ Rzyrme f117ałowv me.cz p1łkar da i Orsi, a dla Czechów Puc.-. /tuł ·mistrza Polsku w siatkQwc~ męski~~ 
r"e'- „ i'edna padła z s·amobói'czego 1sk1 o m1strz.ostw.o świ.ata Po.miedzy re- Po zawodach....iespoly Wto,e:hd •. Cb2.e-=':·1 ·Tffiił ... 1ntstrza 2<lobyl warS-ZawsH Ai ·, 

:!';. ~ t d ń t chosłowacji i Niemiec, a wiec z o yw który w decydującym meczu pokonał strzału obrońc~ Ruchu. . ,e~~twt~heimCze~~~p0a!1~cif.a ~~~= cy pierwszych trzech miejsc, ustawity Cracovię po b. zażartej walce w stosun-
~arszawsk1e derby Pploma-~ar- cięstwo w stosunku 2:1 odniosła dru- się przed trybuną honorowa i otrzy- ku 2:1 (10:15, 15:6, 15:9), w watce o 3 

sza~nanka za~ończyły s1e . w~mk1em żyna wtoska, ale dopiero 00 dwukrot- maty z rąk Mussoliniego nagrody. rni.ejsce 0l;nisko (W11no) pokonało mi-
ren:i1sowyn:i 1.1. Strzel.~am1 .. bramek nem przedłużeniu gry, gdyż w norma!- Drużyna włoska obok pięknego strza Absolwentów w stosunku 2:0. 
byh Puch~tarz dla Polon1.~ i P1\tsz~k dla nym czasie wynik spotkania brzmiał puharu otrzymała też złote żetony dla 
\Varszaw1a~kl. W ~olom1 wystap1t hy- remisowo 1 :1. wsZYstkich zawodników. 
ły za"".odntk l6~zk1ch Turvst?w Ał~- Czesi zapreznetowali zesoorową Czesi otrzymali żetonv srebrne, a , Kolarśkie mistrzostwa Warszaw :J 
szewski II. Sędziował p. Szna.1der. grę lepszą od zwycięsców. Włosi mie· niemcy bronzowe. W dniu wczorajszym odbyły się w 

. Ostatni mecz rozegrany został w ----- ·--·--- Warszawie krótkod31:stansowe mistrzo-
Poznainiu pomiędzy Warta a lwowską stwa torowe Warszawy, w których 
Pogonią. Zakończył się tlość niespodzie Zagraniczny treńer Awantury na meczu pierwsze miejsce zdobył niespodziewa-
\vanem, ze względu na obcv teren, nie Frączkowski (13,4 s.) Przed Puszem 
zwycięstwem drużyny lwowskiej w dla kolarzy polskfch p!łkarskim w Warszaw:e i Łączyńskim. 

stosunku 3:1 (1:1). Warszawa, 11 czerwca. PabJantce. 11 czerwca. W bi.egu na 50 klni. żwyciężył Mi-
Lwowianie byli byli zespołem lep- Polski Związek Towarzvstw Koł!U'- Rozegrany wczoraj mecz mistrzow cha•lak 1.29,53 przed Popończykiem, 

szym i na · zwycięstwo w zuoetm;>ści za skich łącznie z zarzadem WTC za- ski Burza - Sokół miał przebieg bar- Wlodarczykiem i feigem. 
s.łużyli. ~ramk! ·dla nich zdo~vti: Ma- kontraktował na sezon bieżacv zagra- dzo burzliwy. Do przerwy zdobyta f -
tJas II. Z1mer 1 Nachaczewsk1. Jedyny 

1 
nicznego treąera dla naszvch kolarzy. B~rza bramkę, ~rowadząc też na kilku 

punkt d~a Warty ~dobyt Szerfke z rzu- Pierwszym naszym nauczvclelem za- minut .Pr~zd ko~cem zawodó?-7. Teraz Zakończenie konkursów hippicz-
tu karpego. Sędziował dobrze o . .Rut- granicznym będzie najlepszy ongiś ko- na~tąp1ł Jedna~ incydent pom1edzy Sę- nych W Warszawie 
kowsk1. . . Jarz świata Walter RUtt. Trener przy- dz1ą a zawodnikami Burzv. . Warszawa, 10 czerwca . 

. Po. wczo~aJszych m~cr;ach Ruch jedzie do Warszawy już w naibliższym W pewn~m momencie, gdy P1łka W dniu dzisiejszym na miedzynaro-
. d~1ęk1 zwyc1ęst~u . odniesionemu .W. czasie i zaimie się natychmiast prze-1 zn~ldowała się ~od bramka ,Burzy sę- dowych zawodach hippicznvch rozegra 
Siedlcach utrwal.ił Jeszcze . bardzteJ szkoleniem zarówno naszvch najlep- dz1a przerwał grę z powodu :spato- na została najważniejsza konkurencja 
swe czołow.e mleJ~c~ w tabeli. szych zgrupowanych w sprinterski ef 'n ego. . . o Puhar Narodów, w obecności P. Pre-

Na drugiem ąi1eJsc~ pozostała na- ,drużynie narodowej", jak też i młoa- Gracz Burzy wziął P1łke do rąk, zydenta Rzplitej, premiera orof. Koz-
dal Carbarnla, mimo. ze pauzowała. szego. a ·bardzo obiecującego narybku. chcąc wykonać rzut wolnv. łowskiego, członków rządu, generali-

Poważnlejs~~ zmiany ~as.taoily na Zaangażowa·nie trenera. zarówno Sędzia niespo~ziewanle Podykto- cji i dyplomacji. · 
ttastępnych m1e1scach. Dt1ęk1 ounkto- jak i ostatnie udane pociągniecia władz \;Vał karnego przeciwko Burzy, czemu Pierwszą nagrodę zdobvH Niemcy 
wł uzyskanemu w spotkaniu ,,, Warsza związkowych zdają się wróżvć kotar- sprzeciwili się kategorycznie jej za- _ 40 punktów, drugą i trzecia _ Fran 
wlanką wysunęła się Polonia na trze- stwu polskiemu lepsza, przyszłość. wcdnicy. Wobec tego zawodv zostały cja i Polska PO 75 punktów i czwartą 
cie miejsce, mając to jednak do zaw- przerwane przed upływem normalnego Łotwa _ 138 pkt. 
dzięczenia jednoczesnej przei;!;ranej .Wi Najbll:tsze mecze ligowe czasu. Przed zawodami odbyta sie defilada 
sty w meczu z Cracovią. Ta ostatnia w nadchodzącą niedzielę roŻegrane wszystkich drużyn, przedstawienie ich 
zyskała tylko jedno mieisce wysuwa- zostaną w kraju następujące mecze li· Dalsze spotkania o mistrzostwo P. Prezydentowi i odegranie hymnów 
jąc się z ósmego na siódme. O dwie Io- gowe: Podgórze-Wisła i Cracovia - klasy A narodowych czterech państw. biorą-
katy naprzód wysunęła sie natomiast Warszawianka w Krakowie, Pogoń - Najbliższe mecze o mistrzostwo łódz cych udzial w konkursie. 

ŁKS we Lwowie i Legja - Warta w klej kiasy A, będą naistępuJące: w so· 
Warszawie. botę: Union Touiling-Malk:abi i w nie-

KrakJli.W Berlin 3·2 dzielę, 17 b. m.: ŁKS I·b - Widzew, 
u - • · Tenisiści Unlon-Tourlngu Wlima-Makabi, SKS-KaI!ski K. s. ! 

Mect tenisowy pań Kraków - Ber- li I ... J WIMll: WKS Ł TSO lin za.kończył się zwycięstwem Kraiko· zwyc ę~a li „ - · 
wa w stos.un.ku ogólnym 3:2. W ositat· Towarzysk.i mecz ~enisowy. między Zwycięstwo tenlslst6w SlitSka 
nim dniu meczu J~drzejowska pokonała drużynami Unl{)n Tounng a_ W;my, od- polskłego 
niem.kę Peiitz w dwuch setach 6:2, 6:0., bY_wający ,się na kor~ach Wimy, przy: 
Mistrzyni nasza wykazała doskonałą niost dotychczas wyntk 6:1 ~a korzyśc W Karowicach odbył się mecz teni
formo. W OoSfatn.iem si>0Łkainiu wystą- b. mtynowanego zespołu lln··m Tcurrn· sowy między Śląskama polskim i nie
piła. ~młodsza Jędrzejov.:ska, Zof.ja, ldó- ~~u. M:ocz zostanie dokończony ~ d~iu mieckim, który zakończył się zwy cię· 
ra uległa Kalmayer 0:4 1 1 :6. . 1utrzeJszym, przyczem odbedz1e s:c s1e- stwem śląslka poJskiego w ogólnym sto-

' dem ~ier. sunku 9:4. 

Piłkarz skazany na areszt za 
pobicie sędziego w czasie meczu 

Przed Sądem Grodzkim w Często· 
chowie odbył się ciekawy proces o po
dłożu sport.owem. Na Jawie oskarżonych 
zasiadł piHkarz miejscowego Klubu Tu· 
rystów oskarżony o pobicie sędziego 
meczu. Po przeprowadzonej rozprawie 
pj.l\karz Właodysfaw. Janusiewicz skaza· 
ny został na trzy tygodnie hezwzględ
nego aresztu. 
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Niespodzian a an ielskich Derby 

n-·w 
Kac miał sie pobrac z bogatą panną Mela· 

nJą. Ale nic z tego nie wyszło. Pewnego 
dola spotyka go Kotek I pyta: 1 

- Panie Kac, kled~· się pan ożeni z tą pan-
11ą Melanią?... Przecie to niezły Interes! l 

- Wiem - odpowiada Kac - ale Już nic 
z tego nie będzie„. 1 

- Dlaczego?.„ 
- Bo Jej rodzina nie chce się zgodzić w ża 

den sposób na nasz związek małżeński. 

- A lak się ona na to zapatruje?„. · 
- Co ona?„. Przecie ona też należy do tel 

rodziuy! I 
·: I 

Mała dziewczynka stoi na ulicy I płacze. , . 
Podchodzi dobra pani I pyta: 

- Czego płaczesz, drogie dzlecko?.b ! 
- U-u-u-u-u-u„. Mama ml dała śwladec . 

two urodzenia, żebym zaniosła do szkoły„„ / 
uuuu-u-u-u-u„. a la fe zgubiłam„. . 

- To cóż z tego?... I 
:..._ U-u-u-u-u„. Teraz będę musiała pewnie 

drugi raz się urodzić.„ 
, .. 
•• 

Na wielkich wyścigach an2ieJskich w Epsom, na których zgromadziło się przeszło pół mjljona widzów. · w finało
wych biegach Derby nastaoiła niezwykła niespodzianka: pows1.1echnv faworyt Colombo został Pokonany przez ko

nia Windsor Lad, będącego własnością maharadży Rajpjpla. 

.t'anna Agnieszka siedzi z kawalerem w par 
ku. Zapada zmierzch. Cisza. szepty. I 

I nagle rozlega się głos panny Agnieszki: I 
- Wolnego, panie W aluslu". Ale pan W a- , 

luś to mi cięgiem przypomina mojego kuzyna, 1 

któren w ułanach służy_ 
- Serfo panna Agnieszka mówi? ... To mnie 

bardzo cieszy„. Taki Jestem do niego po-

1 
dobny?„. 

- Do niego wcale, tylko do Jego konia„ . .. 
•• 

' Pani Ziuta jest niezdecydowana. Nie wie 
dokąd wyjechać na lato. Radzi się więc przy-
Jaciólkl. l 

- Jabym cl radziła wyjechać tylko na 
He)„. Jak tam cudownie!„. - powiada przy- '. 

' Jaclółka. I 
- A czy tam fest dobre powietrze?." j 
- Bezwzględnie!... Tam nawet krowy ma-I 

lą zdrowszą cerę, niż u nasi . 

~.· I 
Ma}'er otrzymał list ·od śwero krawca• I 
=: S;~~~;,~~ panie Mayeri.:: oifoinnie si~ 

dziwię, że dotychczas jeszcze nie otrzymałem 

od szanownego pana należności za garnitur w 
sumie zł. 120.-". 

Mayer odpisule: 
- „Szanowny panie!„. Niech się pan nie 

1 

Po iej ORYGINALNY OBYCZAJ BULOAR· 
SKI. 

.„'!, r- -- -- .... 

Zgodnie ze starym obyczalem. który 
do dziś dnia zachował sie w niektó
rych - wsiach bułgarskich, nowożeniec 
niezwłoc1.lnie po ceremonii ślubu waży 
swą oblubienicę. Zdjęcie nasze przed· 
stawia moment „ważenia" żonv. Odby 

dziwi, że nie otrzymał pan dotychczas plenie· 
1 

• • 

dzy za garnitur w sumie zł. 120.-, bo Ja lchj Manewry floty amerykańskie) na Atla utyku zostały już zakończone I · wiei· wa się ono w sposób niezbyt skomP.li· 

wcale nie wysłałem". kie krążowniki wracaią do Portu w Nowym Jorku. 

Codzienna nowelka ,,Expressu" 

londru 
Celina wzdychała po kątach, widząc, · chętnie i pogwizdując w_esoło, wyszedt 

że zbliża sie termin jej ślubu z Oasto- na miasto. Ody wychod~rł _z banku, zet· 
nem Mirandot. . knął się ze s~~m przy3ac1elem. 

Zupełnie inaczej wyobrażała sobie - Dok~d spi~szysz? - zagadnął. -
swój ślub: w blasku ś~1ateł . klęczy I C~y me mratbys ochoty na małą par-
obok niej smukły młodzian o Jasnych I ty3kę? . . , 
oczach i bujnej czuprynie... . Ludwik od.mówił, l~cz. w koncu, ustę 

Jak tylu innym dziewczętom, los . puJą~ nal~g~m?m. przyJacrela, zapomniał 
zgotował Celinie pr. zykre roz.czarowa-

1

1 o całym sw1ec1e 1 opa_now.any prze~, tle
nie: Oaston M1randot nie byt ani smu- mona hazar~u, d~t srę ~aprowad~1c do 
kły ani młody zaś oczy jego, w tkó- t. zw. „klubu , ktory me był mczem 
rych aż nazbyt' często ukazywał się lu- ·

1 
mnem, ja~ zwykłą . spelu1:Jką sz~Ierską. 

bieżny wyraz, gdy spoglądał na swą . Nic dzr~ne~o tedy, z~ w ,cr~gu go
narze.czoną wzbudzały w Celinie uczu- dzmy wycrągmęto od medosw1adczo· 
cie lęku i ~drazy. . nego .gracza całą gotówkę.„ yvówczas 

A jednak miała go poślubić - bo qa chłopiec oprzytommał. , W}'.bregł pól
ston Mirandot uratował jej brata od wrę przytomny z lokalu. M_ozg Jego prac?: 
zienia, a rodzfnę od hańby. wa~,g?rączkowo, ~z~1k~Jąc na~aremm ... 

Lekkomyślny Ludwik, benj3:mine~ 
1 
wy3sc1a z be~n~dz~e]lle~ .sytu~cJ~. . 

rodziny, wpadł przed paru m1es1ącami I - Wol7 sm1erc, mz w1ęz1~me, -
w złe towarzystwo. Poznał na wyści- szeptały J~go . pobladłe wargi, szedł 
gach jakiegoś „niebieskiego ptaka", któ bez celu uhcamr. . 
ry zwęszył w młodym człowieku po- l N:eszczęśliwy chłopiec nie wiedział, 
datny materjał do eksploatacji. Ludwik: że od pewneg~ c~~su postę~uie za ,~im 
poddał się całkowicie zgubnemu wpły- j k~ok w. krok Jakis sta~szy Jegomo~c o 
wowi nowego przyjaciela, głuchy na meprzyiemnym wyrazie oczu. Kredy 
wszelkie perswazje matki i Celiny, .kt~- L_udwik .znalazł się na moście i przerz1;1-
rych uderzyło zmienione usposobrente c1wszy Jedn~ nogę przez parapet, zam1.e 
młodzieńca· rzal skoczyc do wody, pan ten chwycd 

Aż wreszcie nastąpiła katastrofa. Ka go brutalnie za ramię i ściągnął spo-
sjer biura, w którem Ludwik byt zatru-1 wrotem. . 
dniony w charakterze biuralisty, prosił -. ttola, mtodz1eń~ze, ni-e tak gwał·· 
go, by zainkasował w ba?ku cze~ ~a towme, - odezwał się zdu~zo~ym gl?-
10.000 franków. Młodziemec zgodztł się sem. - Brak pracy? Zawiedziona mr-

lość? 
Aczkolwiek widok mężczyzny nte 

wzbudzał zbytniego zaufania, bezradny 
w swej rozpaczy Ludwik zwierzył mu 
się ze straszinego nieszczęścia. Młodzie
niec nie w1dziat, jak w oczach jego roz
mówcy zapaliła się radość, gdy słu-
chał spowiedzi Ludwika. · 

- Przedewszystkiem pójdziemy do 
domu, - a potem się zob_aczy, - ode~ 
zwal się, gdy młodzieniec skończył. 

Ludwik dat się prowadzić bezwol
nie, nie dziwiąc się wcale, że mężczyz
na nie pyta go ani o nazwisko, ani o 
adres. 

Ody znaleźli się w mieszkaniu matki 
Ludwika, obcy przedstawił się jako Oa
ston Mirandot, przemysłowiec. Celina 
poznała w nim mężczyznę, który od pe
wnego czasu smkal natarczywie okazji 
zbliżenia się do niej. 

Mirandot opowiedział pokrótce prze 
bieg zajścia i oświadczył przerażonym 
kobietom, że zajmie się ·uregulowaniem 
sprawy. 

Po .dwuch tygodniach M1randot po· 
prosił o rękę Celiny. Młoda dziewczyna, 
która czuła do wyb:iwcy Ludwika jakąś 
podświadomą i - jak jej się , wyda
wało - nieuzasadnioną nieufność, nie 
śmiała pójść za głosem serca 1 instynk
tu, które wolały przemożnie · „nie". 

I tak odbyty się zaręczyny, a za dwa 
tygodnie miała zostać żoną tego zagad
kowego człowieka, o którym właściwie 
tak mało wiedziała. 

W przeddzień ślubu rozstrojona Ce· 
lina wyszta z domu. aby zaczerpnąć 
świeżego powietrza. Ody szła ulicą, o 

I kowany i mato wyszukanv. 

uszy jej odbiło się wielokrotnie nazwi
sko „Mirandot". To gazeciarze wołali 
głoś.no: 

- Pisma wieczorne, „'Echo de Pa
ris", Petit Parisiein"... Ważna wiado
mość.„ Sensacyjne aresztowanie oddaw 
na poszukiwanego mordercy kobiet...· 
Nowy Landru„. Fałszywy przemysło
wiec Mirandot... Mirandot..; 

Dziewczyna chwyciła od gazeciarza 
dziennik i opierając srę o mur domu, 
przeczytała jednym tchem: 

„W wyniku energicznie prowadzo
nych dochodzeń, wladze śledcze zdoła
ły ująć poszukiwanego oddawna mor
dercę kobiet. który - jak dotąd ustalo
no - ma już na sumieniu 6 ofiar- Ten 
„Landrn Nr. 2" zwabiał do siebie pod 
pretekstem ożenku mlode kobiety, które 
w noc poślubną zgladzał ze świata, a 
następnie spalał w wielkim piecu swej 
wilh, położonej na przedmieściu. Ohyd
ny zwyrodnialec, który potrafi pozo
stać przez dłuższy czas nieuchwytny, 
występował ostatnio pod nazwiskiem 
przemysłowca Mirandot"„. 

Gazeta wypadła ze zmartwiałych 
rąk Celiny. Przeb!egfszy pędem ulicę, 
wpadła zadyszana do domu. 

- Czytaj, mamo - krzykn~ła i pa
dła na lóżko, zanosząc się spazmatycz
nym szlochem .. 

Dobre, spracowane dlonie matki pie
ściły jasnq gfówkę dziewczyny. 
. - Nie Pfacz, dziecko, raduj się i Bo

gu podziękuj, że w ostatniej chwili ura
tował cię z rąk zbrodniarza.„ 

Sąd przysięglych skazał ,.Landru 
Nr. 2" na karę śmierci- Zet. 
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